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Wiceburmistrz Wałcza Marek Matela
w środę (12 bm.) złożył na ręce bur-
mistrz Bogusławy Towalewskiej rezy-
gnację z pełnionej funkcji. O powo-
dach swojej decyzji Matela nie chce
jeszcze mówić. Towalewska całej sy-
tuacji nie chce teraz (w środę) komen-
tować. Oboje zwołali na dziś (13 bm.)
konferencje prasowe.

O decyzji Mateli spekulowano
od ostatniej sesji Rady Miasta, gdzie człon-
kowie jego Stowarzyszenia Inicjatyw Oby-
watelskich „Alternatywa” opowiedzieli się
przeciwko „matce” miasta.

– Potwierdzam, że dzisiaj (12 bm.
– dop. aut.) złożyłem rezygnację z pełnio-
nej funkcji i rezygnacja ta została przyjęta.
O powodach swojej decyzji poinformuję
na specjalnej konferencji prasowej, która
odbędzie się w najbliższym czasie
– oświadcza M. Matela.

Burmistrz Towalewska nie znalazła
dwóch minut, żeby skomentować zaistnia-
łą sytuację. W sekretariacie ratusza dowie-
dzieliśmy się jedynie, że dziś zostanie zwo-
łana konferencja prasowa. Poprosiliśmy

niektóre osoby, żeby wypowiedziały się
na temat całego zdarzenia i jak oceniają do-
tychczasową pracę wiceburmistrza Mateli.

– Nie znam powodów tej rezygnacji
i nawet się nie domyślam, ale chciałbym je
poznać – mówi Zbigniew Wolny, radny
klubu ORS „Przyszłość”. – Od początku
nie dostał (M. Matela – dop. aut.) pełnego
zakresu obowiązków. Podchodzono
do niego z dużą dozą nieufności. Objęcie
przez niego funkcji wiceburmistrza było
bardziej podziękowaniem za wsparcie
w wyborach niż obdarzeniem współodpo-
wiedzialnością za rządzenie.

Rozwód Mateli z Towalewską
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Mamy więcej informacji na temat
podpalaczy z Tuczna. Na razie poli-
cjanci ustalili sześciu, ale nie wyklu-
czają kolejnych zatrzymań. Okazuje
się, że piromani działali już od lata
ubiegłego roku. Na swoim koncie,
oprócz kilkunastu podpaleń, mają też
inne przestępstwa. Nieoficjalnie do-
wiedzieliśmy się, że wśród piroma-
nów jest dwóch strażaków z Ochotni-
czej Straży Pożarnej w Tucznie. 

Wspólne działania funkcjonariuszy
Wydziału Kryminalnego Komendy Po-
wiatowej Policji w Wałczu z policjantami
posterunku Policji w Tucznie doprowadzi-
ły do zatrzymania sprawców. – To dwu-
dziestokilkuletni mężczyźni, którzy doko-
nali kilkunastu podpaleń głównie na tere-
nie gminy Tuczno. Przestępstwa dokonali
od lata 2013 do lutego 2014 roku

przy użyciu substancji łatwopalnej – in-
formuje rzecznik prasowy KPP w Wałczu
st. sierż. Beata Budzyń. – Podpalili między
innymi stóg słomy, wrota stodoły, po-
mieszczenia gospodarcze, domki letnisko-
we, ośrodek zdrowia w Tucznie i las po-
między Tucznem a Człopą. 

W toku prowadzonego postępowania
okazało się, że wśród podpalaczy są także
sprawcy kilku innych przestępstw – kra-
dzieży z włamaniem do domu mieszkal-
nego, garażu, pomieszczeń gospodarczych
i magazynów. Wśród skradzionych rzeczy
znajdowały się sprzęt RTV, konsole
do gier, felgi samochodowe, grzejniki i ele-
menty instalacja elektrycznej. Złodzieje
fanty sprzedawali na terenie powiatu i po-
za nim. 

Nieoficjalnie dowiedzieliśmy się, że
wśród piromanów jest dwóch strażaków
z Ochotniczej Straży Pożarnej w Tucznie. 

– W zeszłym roku nasza jednostka
uczestniczyła w 55 zdarzeniach, z tego
zdarzeń, w których mogło dojść do podpa-
leń albo nieszczęśliwych zaproszeń ognia
było 6. W tym roku uczestniczyliśmy już
w 12 zdarzeniach, z tego trzy mogły być
wzniecone celowo – informuje naczelnik
OSP w Tucznie Wojciech Narel. – Ciężko
nam w chwili obecnej ustosunkować się
do tych sytuacji. Wiemy, że dwóch na-
szych członków było w tych sprawach
przesłuchiwanych, a jeden został zatrzy-
many. Do tej pory nie dostaliśmy żadnych
oficjalnych informacji na ich temat. Te
osoby zostały zawieszone w OSP do cza-
su wyjaśnienia, jeżeli okaże się, że byli za-
mieszani w sprawy podpaleń na pewno zo-
staną wyrzuceni. 

W. Narel zwraca uwagę, że OSP jest
organizacją dobrowolną, a pogłoski o zbija-
niu kokosów są mocno przesadzone.

Za godzinę akcji ochotnicy otrzymują 13
złotych i nie wyjeżdżają (przynajmniej
w większości) do pożarów z chęci zysku,
a z chęci niesienia pomocy. Po podobnym
zdarzeniu, które miało miejsce kilka lat te-
mu w Tucznie, obecny zarząd z trudem
odtworzył zhańbioną jednostkę. 

– Włożyliśmy w to wiele wysiłku, cza-
su i pracy – zapewnia. – Ochotnicy często
narażają swoje zdrowie i życie, ratując in-
nych czy ich mienie. Nikt nie widzi takich
prac jak porządkowanie sprzętu po akcji
i jego ewentualne naprawy, sprzątanie sa-
mochodów, remizy, a zimą dbanie o ciepło
w remizie to tylko niektóre z rzeczy, któ-
re ochotnicy robią nieodpłatnie. 

Wobec jednego ze sprawców sąd za-
stosował już trzymiesięczny areszt, dwaj
inni są objęci dozorem policyjnym oraz za-

kazem opuszczania kraju. Prokurator za-
rządził wobec nich także poręczenie ma-
jątkowe. 

Sprawa jest rozwojowa. Za popełnione
czyny sprawcom może grozić kara pozba-
wienia wolności do 10 lat. 

Śledztwo w tej sprawie prowadzi Pro-
kuratura Rejonowa w Wałczu. ZB

Podpalali i gasili
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Maczuga na kręgosłup
K R Ę G A R Z – B I O E N E R G O T E R A P E U T A ponownie w Wałczu
Dobrze znany naszemu społeczeństwu Adam Maczuga w lutym i marcu odwiedzi powiat wałecki. 
– Bezboleśnie likwiduję schorzenia kręgosłupa, takie jak rwa kulszowa, dyskopatie, skoliozy, kifozy, chorobę Szajermana oraz (nie

każdą) przepuklinę jądra miażdżystego – mówi kręgarz. – Po ustawieniu kręgosłupa, o ile jest taka potrzeba, przystępuję bioener-
goterapeutycznie do innych dolegliwości, jak prostata, depresja, nerwice, problemy układu trawiennego, nocne moczenie, scho-
rzenia kobiece alergie i wiele innych. 

Warto zwrócić uwagę, że Adam Maczuga namawia swoich pacjentów, aby po skorzystaniu z jego usług, nie zaprzestali wizyt u swoich
lekarzy. 
– Tylko taka współpraca daje szansę na szybki powrót do zdrowia – wyjaśnia kręgarz. – Pomagam pacjentom już od 40 lat. Pomo-

głem tysiącom, więc pomogę i Tobie. 
Adam Maczuga jest członkiem ogólnokrajowego cechu bioenergoterapeutycznego w Łodzi, Szczecinie i Ustce, był wielokrotnie wyróż-
niany, między innymi przez łódzki „Ekspres Ilustrowany”, miesięcznik „Uzdrawiacz”, a ponadto dwukrotnie przez prezydenta Rzeszo-
wa. Przyjęcia – wzorem krajów zachodnich – odbywają się w domu pacjenta. Na terenie powiatu wałeckiego Adam Maczuga pojawi
się 18 i 19 lutego, a później w marcu. 

Rejestracja pod numerem telefonu: 603 234 251.

Wałeccy policjanci zatrzymali 39-let-
niego mężczyznę, który posiadał w miej-
scu zamieszkania marihuanę. Sąd zastoso-
wał wobec niego areszt tymczasowy na 3
miesiące.

Mundurowi w trakcie przeszukania
ujawnili narkotyki, które ukryte były
w piwnicy między puszkami po farbie
i w mieszkaniu. Badania potwierdziły, że
znaleziony susz w ilości ponad 73 gramów

to marihuana. Sprawca trafił do policyjne-
go aresztu. Sąd wobec 39-letniego wałcza-
nina zastosował areszt tymczasowy
na okres trzech miesięcy. Za popełniony
czyn może mu grozić kara pozbawienia
wolności do lat 5. Mężczyzna był już wcze-
śniej karany.

OPRAC. MK

Areszt za narkotyki

Artyküł sponsorowany
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W piątek, 7 lutego sędzia Sądu Rejo-
nowego w Wałczu Małgorzata Dering
ogłosiła wyrok w sprawie burmistrz
Bogusławy Towalewskiej, dyrektora
ZSM nr 2 Roberta Tobiasza, byłych
i obecnych pracowników ratusza oraz
instytucji jemu podległych. 

Nieprawomocny wyrok jest korzystny
dla oskarżonych. Sąd albo uniewinnił, albo
umorzył postępowanie – żaden z oskarżo-
nych nie został ukarany. 

Przypomnijmy, na ławie oskarżonych
zasiadło siedem osób (B. Towalewska, R.
Tobiasz, Ewelina P., Magdalena S.-Z., Mie-
czysław Ch., Janusz S. i Danuta B. – pełne
dane podajemy za zgodą zainteresowa-
nych). Sprawa dotyczyła odbioru inwesty-
cji „Otwarte strefy boisk i rekreacji”, której
inwestorem była gmina miejska Wałcza,
a głównym wykonawcą firma „Unipol”,
przy realizacji prac posiłkująca się podwy-
konawcami z terenu powiatu. Część z nich
nie otrzymała pieniędzy za wykonaną pra-
cę, wśród nich m.in. firma „Synteza 2”,
której główny wykonawca jest winien oko-
ło 200 tys. złotych. Właścicielka D. Eysy-
montt wytoczyła „Unipolowi” sprawę
o wypłatę należnych pieniędzy przed Są-
dem Gospodarczym w Szczecinie, którą
przegrała, bo – jak mówi Mariusz Eysy-
montt – urzędniczka (Ewelina P.) skłama-
ła w sądzie, że nie wiedziała o istnieniu
podwykonawców. Później właścicielka
„Syntezy 2” złożyła doniesienie o możli-
wości popełnienia przestępstwa polegają-
cego m.in. na poświadczeniu nieprawdy
w protokole końcowego odbioru inwesty-
cji, czego efektem było postępowanie sądo-
we. D. Eysymontt pełniła w tym postępo-
waniu rolę oskarżyciela posiłkowego. Akt
oskarżenia do wałeckiego sądu wpłynął
z prokuratury w Drawsku Pomorskim.

Sprawa trwała kilka miesięcy. 31
stycznia przesłuchano ostatniego świadka
i odczytano ostatnie zeznania, a sędzia
Małgorzata Dering – ze względu na zawi-
łość sprawy – odłożyła wydanie wyroku
o tydzień. 

W zakresie przekroczenia uprawnień
poprzez poświadczenie nieprawdy w pro-
tokole końcowego odbioru inwestycji
„Otwarte strefy boisk i rekreacji” i działa-
nie na szkodę interesu publicznego sędzia
umorzyła postępowanie wobec wszyst-
kich oskarżonych, którym prokuratura po-
stawiła ten zarzut, ze względu na znikomą
szkodliwość społeczną czynu. Oznacza to,

że sprawcy nie popełnili przestępstwa. We-
dług sądu, kwestią bezsporną jest to, że do-
szło do podpisania protokołu niezgodnego
ze stanem faktycznym, jednak oskarżeni
działali w dobrej wierze, mając na uwadze
interes miasta i obawiając się utraty dofi-
nansowania. Odnosząc się do tego zarzu-
tu, sędzia zwróciła uwagę, że szkodą było-
by to, gdyby gmina musiała zwrócić dofi-
nansowanie; osoby podpisujące protokół
były pod presją przełożonych i presją cza-
su, a fakt podpisania protokołu nie wiązał
się z otrzymaniem jakichkolwiek korzyści
osobistych i majątkowych. M. Dering wie-
lokrotnie podkreślała, że instytucja wdra-
żająca projekt nie miała żadnych zarzutów
co do jego realizacji, czego dowodem było
przyznanie pełnej kwoty dofinansowania. 

Bogusławie Towalewskiej prokuratura
postawiła ponadto zarzut przekroczenia
uprawnień i zatwierdzenia do wypłaty fak-
tury przedstawionej przez „Unipol”, zanie-
chania obowiązków poprzez nienaliczenie
kar umownych (działanie na szkodę intere-
su publicznego – gminy miejskiej i instytu-
cji wdrażającej projekt) oraz działanie
na szkodę interesu prywatnego poprzez nie-
wyegzekwowanie umów zawartych między
„Unipolem” a podwykonawcami. Od tych
zarzutów B. Towalewska została uniewin-
niona. Z ustnego uzasadnienia wynika, że
osoby, które podpisały dokument nie wystę-
powały jako przedstawiciele gminy (funk-
cjonariusze publiczni), tylko jako tak zwane
osoby fizyczne, z którymi ówczesny bur-
mistrz zawarł umowy – zlecenia i z tych
umów nie wynika, że do jej obowiązków na-
leżało naliczanie kar umownych, zatwier-
dzanie do realizacji faktur oraz egzekwowa-
nie umów zawieranych przez podmioty re-
alizujące inwestycję. Odnosząc się do tych
zarzutów, sędzia powiedziała, że za całość
projektu odpowiedzialny był burmistrz,
który nie zdjął z siebie tej odpowiedzialno-
ści i swoich obowiązków nie nałożył na inne
osoby. Sędzia nie zgodziła się z tym, że B.
Towalewska działała na szkodę innych osób
i interesu publicznego. Te oskarżenia na-
zwała niezrozumiałymi (błędów oskarży-
cielowi wytknęła więcej), a sam akt oskarże-
nia nazwała krzywym. Zwróciła uwagę, że
nie mogło dojść do wyłudzenia pieniędzy
unijnych, skoro grant był już przyznany,
a sam darczyńca nie miał zastrzeżeń co
do realizacji projektu. Z ustnych motywów
wyroku wynika, że źródłem postępowania
sądowego był fakt nierozliczenia się „Unipo-
lu” z podwykonawcami. Sędzia czyn ten na-
zwała haniebnym, jednak podkreśliła, że
podwykonawcy powinni lepiej zabezpie-
czyć swoje prawa poprzez sporządzenie
kontrasygnaty potwierdzonej przez inwe-
stora. Z uzasadnienia wynika, że to było źró-
dłem procesu i niesłusznego zaprowadzenia
siedmiu osób na ławę oskarżonych. Koń-
cząc, sędzia podkreśliła, że podpisanie do-
kumentu niezgodnego ze stanem faktycz-
nym nie zasługuje na pochwałę, ale liczy się
motywacja, którą – w jej ocenie – była dba-
łość o interes miasta. Oskarżeni wybrali
mniejsze zło, sprawozdanie zostało zaapro-
bowane przez darczyńcę, a boiska do dziś
cieszą dzieci, które z nich korzystają.

B. Towalewska nie chciała komento-
wać wyroku, jej obrońca stwierdził jedy-

nie, że jest słuszny i zgadza się z argumen-
tacją przedstawioną w uzasadnieniu. 

Mniej zadowolony był Cezary Skrzyp-
czak – obrońca m.in. Roberta Tobiasza, któ-
remu postawiono zarzut przekroczenia
uprawnień poprzez poświadczenie niepraw-
dy w protokole końcowego odbioru. Adwo-
kat wnosił o uniewinnienie swoich klien-
tów, którzy podpisali protokół, bo odsyłano
w nim do dziennika budowy, gdzie było na-
pisane, że odbiór następuje z wyłączeniem
pewnych prac. Ewentualna apelacja jest uza-
leżniona od stanowiska jego klientów. 

Prokuratorzy Prokuratury Rejonowej
w Drawsku Pomorskim rozważą apelację
po zapoznaniu się z pisemnym uzasadnie-
niem wyroku. 

– Dla nas ta sprawa nie jest zakończo-
na, zamierzamy dalej walczyć – zapowia-
da M. Eysymontt. – Do prokuratury
w Szczecinie złożyliśmy doniesienie
o możliwości popełnienia przestępstwa
polegającego na składaniu fałszywych ze-
znań przez urzędniczkę. Czekamy na ka-
sację wyroku Sądu Gospodarczego
w Szczecinie i ponowne rozpatrzenie spra-
wy. Ciężko dyskutować z wyrokami są-
dów, ale cieszymy się, że sędzia uznała fakt,
że oskarżeni podpisali protokół niezgodny
z prawdą. 

ZUZANNA BŁASZCZYK

Zapadł 
wyrok Czy wojska polsko-radzieckie wyzwoliły zachodnie ziemie spod jarzma niemieckiego, czy je przejęły?

A może zagrabiły? Zapewne wiele osób zniesmaczonych jest faktem, iż w Wałczu obchodzi się 69. rocz-
nicę „Wyzwolenia”. Bardziej zwróciłem uwagę, jak sprytnie z problemem można poradzić sobie, stosując
sztuczkę z nazewnictwem uroczystości. Ciekawie poradził sobie z tematem burmistrz Mirosławca, który
posłużył się określeniem 69. rocznica „Walk o Mirosławiec”. Wzór do naśladowania można brać także
z gminy Drawno, gdzie obchodzi się „Dzień Osadnika”. No proszę, całkowicie pokojowo, bez podtekstów
o agresji i w ogóle. Pomysł tak bardzo mi sie spodobał, że pomyślałem sobie, że można spotęgować to świę-
to poprzez połączenie go z obchodami urzędnika administracji publicznej. Przecież w urzędach, oprócz
znakomitych pracowników administracji, mamy ludzi… „osadzonych”. Niektórzy jednak potrafią wydo-
stać się spod jarzma i szukać innej alternatywy. Proszę jednak nie doszukiwać się podtekstów wczytując się
w dzisiejszy numer naszego tygodnika.

Powracając jednak do wojennych potyczek polsko-niemieckich, zastanawia mnie fakt, że kiedyś dwa
narody wzajemnie się tłukły, a teraz armia niemiecka zaprasza do siebie Polaków wołając: „Wstąp Janku i Johanie do Bunderswe-
ry”. Do czego to doszło? Chociaż po głebszej analizie, może i faktycznie to nie jest takie dziwne. Przecież Polacy w jednej drużynie
strzelają z Niemcami do tej samej bramki, to dlaczego nie mogliby strzelać i w jednym… czołgu? Przecież Hans Kloss już od dawna
był w niemieckiej armii. Czyż nie?

PIOTR KURZYNA 

FELIETON

Dzień osadnika
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Chciałbym, żeby Panowie Redakto-
rzy przedstawili ocenę przebiegu przetar-
gu z drugiej strony. Jestem młodym rolni-
kiem prowadzącym gospodarstwo rolne.
Jest ono małe o pow. 5,07 ha i nie mogę
ze względu na małą powierzchnię plano-
wać rozwoju produkcji rolnej jak i swojej
przyszłości. Bacznie więc obserwowałem
wszystkie przetargi na wydzierżawienie
gruntów rolnych prowadzonych przez
Urząd Gminy Wałcza. Taka okazja na wy-
dzierżawienie gruntów rolnych pojawiła
się wówczas, kiedy Wójt Gminy ogłosił
przetarg ustny ograniczony dla mieszkań-
ców wsi Strączno. W związku z tym, że
spełniałem warunki przetargu wpłaciłem
należne wadium w wyznaczonym termi-
nie na trzy działki. W dniu kiedy miał od-
być się przetarg przybyłem do Urzędu
Gminy o wyznaczonej godzinie w obec-
ności mojego brata jako mojego pełno-
mocnika. Przed rozpoczęciem przetargu,
po wejściu do pokoju zobaczyłem trzy
osoby w komisji, które niechętnie przed-
stawiły mi się: Joannę Saks, Stanisława
Saks i Szczepana Kabatka. Obecni byli
również Pan (…) i jego córka, jako osoby
biorące udział w przetargu. Po okazaniu
dokumentów Kierownik Szczepan Kaba-
tek już na wstępie oznajmił mi, że nie bę-
dę dopuszczony do udziału w przetargu
ponieważ nie spełniam warunku za-
mieszkiwania w Strącznie. Oznajmiłem
temu Panu, że od ponad roku mieszkam
w Strącznie i spełniam warunki przetar-
gu. Oznajmiłem, że jestem osobą samotną
i tworzę gospodarstwo jednoosobowe
i moje życie koncentruje się w Strącznie.
Jednak cały czas powtarzał Pan Kabatek,
że nie będę uczestniczył w przetargu. Na-
kazał mi opuszczenie pokoju. Nie wyrazi-
łem na to zgody, bo miałem podejrzenie,
że jak wyjdę to zostanie przeprowadzony
przetarg bez mojego udziału. Kierownik
Kabatek zadzwonił do Straży Gminnej
z wnioskiem o przymusowe wyprowa-
dzenie mnie z pokoju. Byłem wstrząśnię-

ty taką postawą tego człowieka. Nie mo-
głem pojąć, co się dzieje. Jak ze mną chce
ten Pan postąpić żeby zdyskwalifikować
mnie z przetargu, a grunty wydzierżawić
Panu (...). Po prawie godzinie tej niedo-
rzecznej sytuacji odwołano przetarg
i na mój wniosek otrzymałem pismo
od Wójta Gminy o jego odwołaniu bez
podania przyczyny. Wiem, że spełniłem
warunki przetargu i wiem, że miałem
prawo w nim uczestniczyć. Niestety,
Wójt celowo ogłosił przetarg ograniczony
tylko dla mieszkańców wsi Strączno, żeby
wykluczyć możliwe wszystkie osoby
z przetargu. Pan (…) był dotychczasowym
dzierżawcą tych gruntów rolnych o dużej
powierzchni łącznie około 60 ha. Zgod-
nie z uchwała Rady Gminy Wałcz z 2013
r. po zakończeniu dzierżawy każdą dział-
kę przeznacza się do wydzierżawienia
w ramach przetargu. Chcę bardzo wyraź-
nie zaznaczyć, że przetarg odwołano nie
z mojego powodu. Ja byłem przeszkodą
w tym, żeby ziemię wydzierżawił Pan
(...). Dlaczego tak miało być? Ponieważ ja
wpłaciłem wadium na wszystkie trzy
działki położone w Strącznie i spełniłem
pozostałe warunki. Natomiast jak zauwa-
żyłem Pan (…) wpłacił wadium imiennie
tylko na jedną działkę. Natomiast na dwie
pozostałe działki wadium wpłaciło Przed-
siębiorstwo (…). Natomiast przetarg ogło-
szony przez pana Wójta był dla mieszkań-
ców wsi Strączno, a mieszkańcem jest
osoba fizyczna zgodnie z art. 25 KC. Czy-
li firma (…) jako osoba prawna nie mógł
być dopuszczony do udziału w przetargu
i winien być wykluczony przez przewod-
niczącego prowadzącego przetarg pana
Szczepana Kabatka. Wówczas ja mógł-
bym wydzierżawić dwie działki o łącznej
powierzchni prawie 60 ha ponieważ
wpłaciłem na nie wadia. Natomiast dział-
ka o nr 1/4 wydzierżawiona byłaby
w przetargu w który udział wziąłby Pan
(…) i ja. W związku z tym cała ta sytuacja,
cały przetarg był ukierunkowany do wy-

dzierżawienia gruntów Panu (…) po prze-
biciu jednego niewielkiego postąpienia.
Jak wspomniałem przetarg odwołano.
Na tym ta sprawa nie zakończyła się. Pan
(…) napisał do Rady Gminy o wydzierża-
wieniu jemu tych trzech działek bez prze-
targu. Na ostatniej sesji w końcu stycznia
w porządku obrad były dwa punkty
uchwał przygotowane przez Wójta Gmi-
ny zezwalające na wydzierżawienie grun-
tów dla Pana (…) i firmy (…). Byłem tym
zaskoczony. Jak można wydzierżawić zie-
mię poza przetargiem i narażać Gminę
Wałcz na straty finansowe. Niegospodar-
ność Wójta doprowadzić mogła
do uszczerbku w budżecie Gminy wyso-
kiej kwoty jaka mogłaby być wylicytowa-
na w przetargu. Jednak większość rad-
nych okazała się osobami uczciwymi, rzą-
dzącymi się własnym osądem sprawy (po-
za pięcioma) i zagłosowano przeciwko
tym dwóm w uchwałom odrzucając je.
Radni wyrazili aprobatę do wydzierża-
wienia gruntów w ramach przetargu. Jed-
nak Pan Wójt ignorując sprzeciw radnych
sporządza dzierżawę na te grunty Panu
(…) i firmie (…) drwiąc z radnych i odpo-
wiedzialnego za Radę jej Przewodniczące-
go. Nie mogę zrozumieć, jak można po-
zbawić mnie prawa do udziału przetargu,
a wydzierżawić grunty osobie znajomej
Panu Kabatkowi i Wójtowi jakim jest Pan
(…). Pan (…) jest również właścicielem fir-
my (…) i ma już wiele hektarów. Ja, jako
osoba młoda marze o powiększeniu go-
spodarstwa i zostaję w barbarzyński spo-
sób pozbawiony tej możliwości w uczci-
wym przetargu. Nie jestem „słupem”. Je-
stem od wielu lat mieszkańcem tej gminy
i wychowałem się w rodzinie z tradycjami
chłopskimi. Korupcja, to nie tylko dawa-
nie łapówki czy też jej branie. Obiecywa-
nie komuś korzyści polegającej na wy-
dzierżawienie gruntów może być zjawi-
skiem korupcyjnym i może mieć znamio-
na popełnienia przestępstwa. Czy powyż-
sza sprawa jest czysta?

Tomasz Kuna

List do redakcji

reklama

90gr za słowo (zgłoszenia osobiście w re-

dakcji) Zapraszamy do redakcji Extra

Wałcz, ul. Bankowa 2, 78-600 Wałcz. 

lokale, nieruchomości:

• Wynajmę, lub kupię garaż w Wałczu.
Tel. 666 837 648
• Sprzedam mieszkanie dwupokojowe
w Wałczu (BETPOL) bezczynszowe. Wyposa-
żone i urządzone z własnym ekonomicznym
ogrzewaniem gazowym. Tel. 604 328 544 
• Sprzedam dwie działki budowlane 15
a w Różewie. Tel. 507 136 469
• Pokój do wynajęcia. Kon-
takt 788 242 349

usługi:

• Niemiecki nie boli. Zapraszam: nauka, ko-
repetycje, matura, niemiecki dla opieku-
nów. Tel. 666 741 904 
• Remonty mieszkań i domów – komplek-
sowo. Kontakt 697 667 464

różne:
• Sprzedam meble używane: dwa fotele +
dwie pufy, wersalkę, mate-
rac 160 cm? 200 cm, kuchnię drewnianą +
stół + taborety oraz szafę dwudrzwiową
Tel. 604 569 767
• Szukam pracy. Jestem rencistą z wykształ-
ceniem ekonomicznym. Posiadam do-
świadczenie w sprzedaży i bankowości..
Tel. 724 505 725
• Przyjmę kierowcę do rozwożenia potraw.
Tel. 502 484 880
• Przyjmę do pracy barmankę-kelnerkę.
Tel. 502 484 880 

Regulamin związany z wysyłaniem drobnych

ogłoszeń, znajduje się w redakcji oraz umieszczo-

ny jest na stronie internetowej www.extra-walcz.pl

Ad vocem: „Tajemnicza dzierżawa
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Jeśli nie masz wizji i oryginalnego po-
mysłu na biznes, to nie szarp się.
Szkoda energii i pieniędzy.

Zadziwia mnie fakt, że wciąż powsta-
je tak dużo nieprzemyślanych firm, bez wi-
zji i bez pomysłu. Co 21-sza przetrwa
na rynku dłużej niż 2 lata. Otwierają się fir-
my bez planu i postawionych realnych celów
oraz schematu działania. Wciąż w Polsce jest
wiele osób, które myślą, że jak założą swój
biznes, to staną się bogatymi ludźmi. Praw-
da jest tutaj tylko częściowa, bo faktycznie
staną się bogatsi, ale głównie w doświadcze-
nia. Na pieniądze zawsze trzeba dłużej cze-
kać, a niektórym niestety brak cierpliwości.
Może warto pomyśleć o start-upach, skoro
ważny jest szybszy zysk? Musimy jednak pa-
miętać, że większe jest także ryzyko. Rynki
regionalne mogą być jednak doskonałym
miejscem właśnie na tę formę przedsiębior-
czości. Proces przejścia od pomysłu do doj-
rzałego biznesu nazywany jest często Cu-
stomer Development. Określenie to jest
mocno powiązane ze start-upami, czyli
przedsiębiorstwami, które startują ze swoim
produktem lub usługą, ale wiedza na temat
popytu i podaży tych dóbr nie jest pewna
i zbadana. Nie mylmy start-upów z firmami
zaczynającymi działalność w branży inter-
netowej, bo to nieprawda. Start-upy mogą
być w branży budowlanej, cukierniczej, czy
też usług miłosnych. To naprawdę nie ma
znaczenia. Customer Development to dro-

ga, na której stoi wiele przeszkód, które omi-
jamy dzięki trafnie wyciąganym wnioskom,
intuicji i wiedzy, a wdepnięcie w przysło-
wiowe bagno, nie może szybko zniechęcać
przedsiębiorcy. Jaka jest różnica pomiędzy
znaczącym, dojrzałym ekonomicznie przed-
siębiorstwem, a start-upem? W start-upie
wciąż szukamy klienta docelowego, a nasz
produkt lub usługa wciąż musi być udosko-
nalana i dostosowywana. W takim przedsię-
biorstwie musimy szybko reagować
na zmiany i dostosowywać się do otoczenia.
Lokalność i regionalność mogą odgrywać tu-
taj dużą rolę. Ciężko działać na skonkretyzo-
wanym biznesplanie. Tutaj bardziej działa
się na modelu biznesowym, który wciąż jest
od nowa analizowany i poprawiany. W start-
-upach nie mamy sztywnych kołnierzyków
i dyrektorów w eleganckich samochodach,
ale przede wszystkim ważna jest elastycz-
ność (Customer Development Team). Ce-
lem start-upów jest znalezienie opłacalnego,
dochodowego modelu biznesowego.
W końcu czasami lepiej jest być pierwszym
niż lepszym. Dojrzałe firmy opierają się już
na konkretnych biznesplanach, które są eg-
zekwowane i sztywno wyliczone. Jak za-
czniemy produkować przykładowo maszyn-
ki do mięsa, to powielamy sprawdzony po-
mysł, który już ktoś wykonywał. Jesteśmy
w stanie poznać plusy i minusy poszczegól-
nych artykułów, znamy ich cenę, koszt wy-
tworzenia i zysk. Jeżeli ktoś chce stworzyć

start-up, musi mieć świadomość, że
do stworzenia firmy potrzebne będą inne
narzędzia zarządzania – Customer Deve-
lopment. Chodzi tutaj głównie o testowanie
biznesu w możliwie szybki, skuteczny spo-
sób, aby koszt poznawczy nie był zbyt wyso-
ki. Każdy element modelu biznesowego ma
konkretną hipotezę, którą można obalić lub
potwierdzić, wykonując konkretne testy
i analizy. Stąd konieczne są wywiady z klien-
tami, czy tworzenie prototypów produk-
tów. Najważniejszy etap w Customer Deve-
lopment to wyjście zza biurka i szukanie od-
powiedzi u potencjalnych odbiorców na-
szych produktów lub usług, czyli u samych
klientów. Nam nasz produkt lub usługa mo-
że wydawać się przecież idealna, ale przysło-
wiowy Kowalski będzie miał to w głębokim
poważaniu. Tylko praktycznie wykonane te-
sty dadzą nam odpowiedź: czy warto?

Jak to sprawdzić? Powinniśmy przejść
przez cztery etapy. Pierwszy z nich to (Cu-
stomer Discovery), czyli poszukiwanie mo-
delu biznesowego gdzie wizja przedsiębiorcy
jest przeistaczana na hipotezy. Przedsiębior-
ca opracowuje sobie minimalną wersję pro-
duktu, który przyniesie klientowi przynaj-
mniej podstawowe korzyści. Wszystko po to,
aby zbadać jakie są potrzeby klientów. Czego
oczekują, jakie mają problemy, które my mo-
żemy rozwiązać. Czas na krok drugi, czyli
(Customer Validation). Nasz produkt jest
lepszy, doskonalszy, zatem może być pożąda-

ny. No to możemy wprowadzić wersje płat-
ne, bardziej rozbudowane. Ci, którzy nam
zapłacą za ten produkt, to ważni ludzie. To są
ewangeliści naszego produktu lub usługi.
Szanujmy ich i prośmy o szczerą ocenę. Jeśli
produkt lub usługa będzie czymś dobrym
i sensownym, to nowinę tę będą nieść nasi
ewangeliści produktu. Jeśli wtedy stwierdzi-
my, że produkt jest opłacalny (bardzo ważne)
i powtarzalny, to możemy przejść do kolejne-
go już trzeciego kroku (Customer Cre-
ation). Ta faza to czas na przyciągnięcie
do biznesu maksymalnie dużej ilości klien-
tów. Musimy już wiedzieć na jakim obszarze
chcemy działać i jak zdobyć wystarczającą
pulę inwestycji, aby szybko i sprawnie wpro-
wadzić nasz model biznesowy. W końcu
nasz model biznesu jest sprawdzony, przete-
stowany, ulepszony – czyli doskonały. Jeśli
uważamy, że nasz towar jest dobry, mamy
rozsądną cenę i doskonałą obsługę, to może-
my stwierdzić (z dużą dozą prawdopodo-
bieństwa), że osiągniemy upragniony sukces.
Na koniec czwarty wyczekiwany krok
(Company Building) – to właśnie przejście
od start-upu do dojrzałego biznesu. Zaczyna-
my zatrudniać profesjonalna kadrę zarządza-
jącą i być wzorem dla innych. Wydaje się to
banalnie proste, ale o tych prostych rzeczach
nie pamięta wielu przedsiębiorców, którzy
wchodzą z czymś nowym, niezbadanym
na rynek. Customer Development jest do-
skonałym narzędziem dla osób chcących

działać na lokalnych i regionalnych rynkach.
Trzeba być tylko konsekwentnym i pamiętać
o feedbacku w początkowych etapach proce-
su. To ludzie (przyszli klienci) powiedzą
nam czy nasza hipoteza jest właściwa, a nie
ciocia na imieninach, szczególnie jak rozmo-
wa będzie toczyć się w późnych godzinach
przy jarzębiaku. Szukajmy rozwiązań w real-
nym świecie i schodźmy na ziemię. Wydaje
mi się bowiem, że wielu niedoszłych przed-
siębiorców buja w obłokach, a późniejsza po-
rażka niszczy dalszą motywację doszczętnie.
Porażki są normalnym zjawiskiem w nowych
firmach, ale wtedy jeśli jesteśmy ich świado-
mi i szybko oraz mądrze na nie reagujemy.
W nowych firmach (już nawet nie tylko
w start-upach) musimy być gotowi na wpro-
wadzanie nowych zmian we wcześniej usta-
lonych założeniach. Nigdy nie można próbo-
wać dostosowywać realiów do planu, ale plan
do realiów. Customer Development to zbiór
działań cząstkowych, podzielonych na etapy,
które start-upy przechodzą, aby stać się doj-
rzałym biznesem. Czy opisany wysiłek się
opłaci? Oczywiście tak, jeśli ktoś mógłby być
innego zdania, niech przeanalizuje działal-
ność praktyka sukcesu Steve'a Blanka, który
na swym koncie ma aż osiem start-upów
firm wywodzących się z Doliny Krzemowej.
Warto też przyjrzeć się jak zaczynały takie
firmy jak Facebook czy Google. Wysiłek za-
wsze jest opłacalny. Trzeba też pamiętać
o tym, że każdy dojrzały biznes zaczyna się
od pomysłu.

PIOTR KURZYNA

WWW.MARKETINGREGIONALNY.PL

INFO@MARKETINGREGIONALNY.PL.

Dojrzały biznes zaczyna się od pomysłu

reklama

Miło mi poinformować Państwa, iż długotrwałe rokowania z bankami,

doprowadziły do sytuacji, w której Rada Miasta mogła uchwalić budżet

dla Wałcza na 2014 rok. Jak zapewne Państwo wiecie z wielu przekazów

medialnych bez tych negocjacji było to niemożliwe, ponieważ nie

spełnialiśmy jednego z kryteriów wskaźnikowych tj. wskaźnika poziomu

zadłużenia. Łagodząc wysokość rat kredytów, wskaźnik ten został

spełniony. Przy czym pragnę Państwa zapewnić, że pieniądze na spłatę

kredytów mieliśmy, ale nie możemy ich spłacać i na tym polega cały

paradoks wywołany zmienioną ustawą finansową.

Wydawało mi się, że spełnienie wszystkich wymogów ustawowych

zostanie przez Radę Miasta przyjęte życzliwie, a uchwalenie budżetu

będzie formalnością. Spotkałam się jednak z dziwną sytuacją; zgłoszone

przeze mnie poprawki, które de facto wprowadziły do budżetu inwestycje

(m.in. remont os. Piastowskiego, remont Tysiąclecia ABCD, ścieżka

rowerowa na Dolnym Mieście, zagospodarowanie specjalnej strefy

ekonomicznej) zostały przyjęte - bez udziału radnych Alternatywy, którzy

się wstrzymali od głosu, a za budżetem głosował jedynie Klub Radnych

„Wspólny Wałcz” i to on zadecydował o przyjęciu budżetu, za co

serdecznie dziękuję.

Obecnie ma miejsce jeszcze bardziej kuriozalna sytuacja, bo po mieście

krążą listy roznoszone przez radnych „Alternatywy”, którzy przypisują

sobie zasługi i inicjatywę w wyborze zadań inwestycyjnych, a przecież w

trakcie głosowań wstrzymali się od ich przyjęcia do planu zadań i od

przyjęcia samego budżetu. 

Jaki jest ten budżet na 2014 rok? Dobry, biorąc pod uwagę obecne

skromne możliwości finansowe naszego grodu. Nie musimy wprowadzać

programów naprawczych, które zawsze oznaczają redukcję etatów,

zmniejszanie płac, niepokój i stres pracowników, jakby już go było mało

z wielu innych powodów.

Działalność Urzędu i jednostek podległych w dalszym ciągu jednak musi

być bardzo oszczędna, a decyzje podejmowane rozważnie i

przemyślanie, aby przy jak najmniejszym zaangażowaniu środków

finansowych uzyskać maksymalne efekty. Kreatywność i zaangażowanie

pracowników w realizację zadań i przedsięwzięć będą bardzo ważne.

Myślę, iż dla Państwa istotna też będzie informacja, że na inwestycje już

rozpoczęte i zupełnie nowe przeznaczymy 2 mln 600 tys. złotych, a

przede wszystkim, że z tegorocznego budżetu odłożymy na lokatę 3 mln

700 tys. zł na spłatę przyszłych rat kredytów, aby nie obciążać przyszłych

pokoleń naszymi zobowiązaniami finansowymi.

Pragnę też zapewnić środowiska sportowe, że doceniam ich

zaangażowanie i wysokie wyniki osiągane w wielu dziedzinach, które

nasze miasto plasują na 3 miejscu pod względem sportowym w

województwie i mając świadomość, że zmieniły się zasady finansowania

klubów sportowych, a powiat wałecki , który musiał wdrożyć program

naprawczy także nie może ich wesprzeć finansowo, zwiększyliśmy

dofinansowanie klubów sportowych do poziomu zeszłorocznego, co

mam nadzieję zaspokoi ich potrzeby.

Wiem, że Państwa oczekiwania w zakresie zieleni, nasadzeń kwiatów

oraz ilość ozdób i lampek choinkowych na Boże Narodzenie były

większe, ale moim priorytetem jest stabilizacja miejskich finansów i

takie ich zasoby, abyśmy mogli w przyszłości sięgnąć po środki unijne w

nowym już rozdaniu. Branie kredytów i pożyczek to żadna sztuka, nie ma

się czym chwalić, a życie na kredyt przez miasto świadczyłoby o mojej

nieodpowiedzialności. Pomimo że rok 2014 będzie lepszy od 2013, to

muszę Państwa lojalnie uprzedzić, że w dalszym ciągu będziemy

oszczędzać i nie będziemy brać kredytów długoterminowych.

Głosy niektórych radnych o potrzebie reform strukturalnych, wysokich

podatkach (a są niższe na przykład od tych w gminie wiejskiej Wałcz i

ponadto od 5 lat nie były podnoszone) traktuję jako samorządowy

koloryt, bo nigdy nie doczekałam się odpowiedzi na pytanie o jakie

rozwiązania chodzi, jakie będą koszty proponowanych rozwiązań, a

przede wszystkim co mamy osiągnąć w ich rezultacie.

Niestety, wstrzymując się od głosowania za przyjęciem budżetu,

większość radnych nie wykazała się pragmatyzmem i racjonalnością, a

kierowała się - moim zdaniem - interesem politycznym. Bo głupio było

przyznać Towalewskiej, że budżet jest dobry, a głosować przeciw

znaczyłoby, że to Regionalna Izba Obrachunkowa uchwali ten sam

budżet i jak wówczas mieliby się wytłumaczyć mieszkańcom miasta.

Z poważaniem

Bogusława Towalewska

Burmistrz Miasta Wałcz

Szanowni Czytelnicy!
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Uczennica Gimnazjum nr 2
im. Roberta Schumana
w Wałczu Justyna Kowalczew-
ska zajęła drugie miejsce
w wojewódzkim etapie kon-
kursu polonistycznego. 

Przypomnijmy, że Justyna ma wiele
zainteresowań i sukcesów na swoim kon-
cie. Na przykład w ubiegłym roku wygrała
ogólnopolski turniej wiedzy pożarniczej
„Młodzież zapobiega pożarom”, pokonu-
jąc najpierw reprezentantów powiatu wa-
łeckiego, potem województwa, a następnie
kraju. 

Jak burza – mimo dużej konkurencji
– przeszła też przez eliminacje do konkur-
su polonistycznego, na szczeblu woje-
wódzkim zajmując drugie miejsce. Justy-
na musiała wykazać się szeroką wiedzą po-
lonistyczną: doskonałą znajomością litera-
tury, epok literackich, środków poetyc-
kich, gramatyki i ortografii. Nie bez zna-
czenia były także umiejętności czytania ze
zrozumieniem, zasady pisania rozprawki,
a także lekkie pióro. 

Tytuł laureata konkursu na tak wyso-
kim szczeblu zwalnia ją z części humani-
stycznej egzaminu gimnazjalnego. 

ZB

Justyna znowu
na podium

Gimnastyk grający w piłkę
nożną i mistrzowie sportów
walki próbujący zdobyć punk-
ty w futbolu amerykańskim.
To tylko kilka spośród wielu
niespodzianek jakie Północ-
na Izba Gospodarcza przygo-
towała wraz z Fundacją Anio-
łów Sportu dla swoich pod-
opiecznych z domów dziecka. 

Najbliższy weekend spędzą oni
w Centralnym Ośrodku Sportu w Wałczu
w towarzystwie zachodniopomorskich
gwiazd sportu. 18 grudnia podczas finału
akcji charytatywnej Wigilia Izbowa 2013,
na scenie Teatru Współczesnego pod-
opieczni Północnej Izby Gospodarczej
odebrali symboliczny voucher na sporto-
wy wyjazd podczas ferii zimowych.

Już w ten weekend voucher zostanie
zrealizowany, a dzieci z Placówek Opie-

kuńczo-Wychowawczych w Stargardzie
Szczecińskim spędzą trzy dni w Central-
nym Ośrodku Sportu w Wałczu wraz z za-
chodniopomorskimi gwiazdami sportu.

W programie zajęć dla dzieci przygo-
towano takie atrakcje jak treningi piłki
nożnej, futbolu amerykańskiego, gimna-
styki artystycznej czy sportów walki. Dzie-
ci będą miały szansę poznać tajniki tych
sportów, a także wziąć udział w treningach
z ich mistrzami.

Na zakończenie zabawy rozegrany zo-
stanie wspólny mecz. Mieszane drużyny
sportowców i dzieci rozegrają dwie połowy
– jedną piłki nożnej, drugą futbolu amery-
kańskiego. To jedyna okazja by zobaczyć
sportowców zmagających się w nieco-
dziennych dla siebie dyscyplinach.

Akcję wspierają tacy sportowcy jak Ire-
neusz Ziółkowski (Berserkers Team), Mi-
chał Fijałka (Berserkers Team), piłkarze Po-
goni Szczecin. Kapitan Husarii Piotr Ro-
szak oraz gimnastyk Roman Kulesza.

OPRAC. PK

Sportowy weekend z gwiazdam

Wałczanin Jan Wyszyński kupił dział-
kę przy ulicy Wybudowanie (okoli-
ce 12 Lutego) i podzielił ją na części,
chcąc postawić tam (już z nowymi
właścicielami) trzy domki jednoro-
dzinne. Od blisko trzech lat stara się
o warunki zabudowy, jednak wałecki

ratusz ciągle wydaje decyzje odmow-
ne. Wszystko przez to, że na terenie
miejskim leżą… grunty rolne. 

Zaczęło się w listopadzie 2011 roku
pierwszym wnioskiem o wydanie decyzji
o warunkach zabudowy i decyzją od-
mowną wydaną przez ratusz w grudniu.

Potem sprawę rozpatrywało Samorządo-
we Kolegium Odwoławcze w Koszalinie,
które raz uchylało decyzję ratusza, innym
razem ją utrzymując, co dało podstawy
do zaskarżenia decyzji przed Wojewódz-
kim Sądem Administracyjnym w Szcze-
cinie. Korzystny dla mieszkańców wyrok
uchylający decyzję SKO i urzędu za-
padł 22 maja ubiegłego roku, a w stycz-
niu tego roku ratusz po raz kolejny
(czwarty raz) wydał decyzję odmowną. 

Urzędnicy opierają się na przepi-
sach, według których wydanie decyzji
jest możliwe jedynie wtedy, kiedy speł-
nionych jest 5 warunków. Według nich,
J. Wyszyński nie spełnia jednego, który
mówi że: co najmniej jedna sąsiednia
działka jest zabudowana w sposób po-
zwalający na określenie wymagań doty-
czących nowej zabudowy (m. in. w za-
kresie kontynuacji funkcji, parametrów,
cech i wskaźników kształtowania zabu-
dowy, w tym gabarytów i formy architek-
tonicznej obiektów). W pobliżu działki
J. Wyszyńskiego znajdują się grunty rol-
ne i zabudowa zagrodowa. Umiejscowie-
nie trzech domków jednorodzinnych

w takim otoczeniu – według urzędni-
ków – narusza warunek tak zwanego do-
brego sąsiedztwa, a nowa zabudowa mu-
si stanowić kontynuację istniejącej.
Domków jednorodzinnych stawiać więc
tam nie wolno i już! Warto dodać, że dla
tego terenu nie sporządzono planu zago-
spodarowania przestrzennego. 

– Nie rozumiemy, że mając przychyl-
ny dla nas prawomocny wyrok sądu, dosta-
jemy z urzędu decyzję odmowną. Pomi-
jam fakt, że decyzja miasta wydana została
po pół roku, kiedy czas na to wynosi trzy-
dzieści dni. Zgodnie z przepisami decyzja
jest więc nieważna – oburza się J. Wyszyń-
ski. – Przez działania urzędników ponieśli-
śmy ogromne straty. Dom, który planowa-
liśmy wybudować jest już droższy o 70 ty-
sięcy złotych, zlikwidowano ulgę budow-
laną, a osoby, które kupiły od nas działkę,
są zniecierpliwione i chcą się wycofać
z transakcji, bo nie mogą się tam budować.
Nie mówiąc już o kosztach wszelkich po-
stępowań toczonych przed SKO i WSA.
Niepojętą dla mnie kwestią jest to, że
urzędnicy nie respektują wyroku sądu,
który orzekł, że decyzja SKO i poprzedza-

jąca ją decyzja burmistrza wydane zostały
niezgodnie z prawem. 

Warto zauważyć, że mieszkaniec
przed uzyskaniem decyzji o warunkach za-
budowy zawarł umowę przedwstępną
z przyszłymi nabywcami, określając istotne
postanowienia umowy przyrzeczonej. J.
Wyszyńskiego nie dziwi więc ich irytacja. 

W uzasadnieniu wyroku WSA czyta-
my m. in., że to nie decyzja o warunkach
zabudowy, a plan zagospodarowania prze-
strzennego ma kształtować ład przestrzen-
ny, a dbałość o ten ład nie powinna być re-
alizowana przez bardzo restrykcyjne rozu-
mienie przepisów. W ocenie sądu tak
sztywne podejście prowadzące do odmo-
wy wydania decyzji o warunkach zabudo-
wy i wstrzymania wszelkich procesów in-
westycyjnych, uniemożliwiają realizację
zagwarantowanego konstytucyjnie prawa
własności, w tym prawa do zagospodaro-
wania terenu. Według sądu, argumentacja
przedstawiona przez Urząd Miasta w Wał-
czu odnosząca się do merytorycznych
przyczyn odmowy wydania decyzji o wa-
runkach zabudowy budzi zastrzeżenia.
Sąd zwrócił uwagę także na fakt, że budo-
wa zagrodowa obejmuje również budynki
mieszkalne. Jednak i to w dalszym ciągu
nie przekonuje urzędników. 

– Nie został spełniony warunek tak
zwanego dobrego sąsiedztwa. Działka po-
łożona jest na terenie gruntów rolnych,
a w obszarze analizowanym nie ma budyn-
ków mieszkalnych. Budowa zagrodowa
jest inną zabudową niż budynek jednoro-
dzinny, więc ten warunek nie został speł-
niony – mówi zajmująca się tą sprawą Elż-
bieta Krasocka, naczelnik Wydziału Plano-
wania Przestrzennego i Inwestycji Urzędu
Miasta w Wałczu. – To nie jest dyskutowa-
nie z wyrokiem sądu, nasza decyzja wyni-
ka z przepisów, które mówią o pięciu wa-
runkach. Proszę sobie wyobrazić, że któryś
z sąsiadów wybuduje fermę drobiu, bo
na terenie rolniczym może to zrobić, ci lu-
dzie będą mieli pretensje do nas.

Jan Wyszyński zapowiada, że się nie
podda i dalej będzie walczył o możliwość
wybudowania się na własnej działce. Liczy,
że ktoś nakaże wreszcie urzędnikom wy-
danie decyzji o warunkach zabudowy. 

Z. BŁASZCZYK

Mieszkańcy kontra urzędnik

”TBS spółka z o.o. w Wałczu 
informuje, 

że na stronie internetowej www.tbswalcz.pl

zamieszczona została SIWZ na Opracowanie programu 

funkcjonalno – użytkowego dla zadania 

„Budowa budynku mieszkalnego wielorodzinnego – zaprojektuj i wybuduj”

Burmistrz Mirosławca informuje, 
że został opublikowany na tablicy ogłoszeń 

Urzędu Miejskiego i stronie internetowej Urzędu
wykaz nieruchomości przeznaczonych do sprzedaży.

reklama

List do redakcji
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Dzisiejszy tytuł
nie oznacza, że plano-
wana jest jakakolwiek
większa zmiana w ka-
raniu za czyny stano-
wiące wykroczenia-
odnosi się on jedynie
do naszej mini serii
artykułów poświęco-
nych tej bliskiej chyba
każdemu tematyce.
Dzisiejszy artykuł
stanowić będzie
przedostatni z serii,
po zakończeniu któ-

rej na dłuższy czas przeniesiemy się ze swoimi zain-
teresowaniami na tematy prawa cywilnego i rodzin-
nego. Dzisiaj jednak jeszcze krótko o wykroczeniach.

NIE CZYŃ DRUGIEMU…
Pierwszym opisanym dzisiaj czynem podlegają-

cym karze – i to dość wysokiej – jest wprowadzanie
kogoś w błąd lub złośliwe niepokojenie w inny spo-
sób w celu dokuczenia. W tym przypadku powinni-
śmy liczyć się z możliwością orzeczenia kary ograni-
czenia wolności, grzywny do 1.500 złotych albo kary
nagany.

Tak jak w poprzednim tygodniu i dzisiaj w na-
szym zestawieniu znajdą się dwa wykroczenia zwią-
zane z posiadaniem psa. Karze przewidzianej w Ko-
deksie wykroczeń podlega, co dość oczywiste, szczu-
cie psem człowieka, ale również, co mniej oczywiste,
puszczanie luzem psa w lesie poza czynnościami
związanymi z polowaniem.

Kolejne wykroczenie dotyczy szeroko ostatnio
omawianej zmiany dotyczącej wartości rzeczy ukra-
dzionych- kiedyś wykroczeniem była kradzież rze-
czy do 250zł. obecnie karze aresztu, ograniczenia

wolności albo grzywny podlega jedynie ten, kto krad-
nie lub przywłaszcza sobie cudzą rzecz ruchomą
o wartości nieprzekraczającej 1/4 minimalnego wy-
nagrodzenia. W tym przypadku karalne jest także
usiłowanie, podżeganie i pomocnictwo.

Na koniec wspomnieć jeszcze należy o karze za:
– bezprawne zabranie z cudzego ogrodu nie-

znacznej ilości owoców, warzyw lub kwiatów
(grzywna do 250 złotych albo nagana),

– niezawiadomienie Policji lub innego organu
w ciągu dwóch tygodni o znalezieniu cudzej rzeczy
albo przybłąkania się cudzego zwierzęcia (kara
grzywny do 500 złotych albo nagana),

– wyrabianie, posiadanie lub nabywanie wytry-
chów, jeżeli nie są one potrzebne do wykonywania
naszej pracy (kara aresztu, ograniczenia wolności al-
bo grzywny).

ZDROWIE PRZEDE WSZYSTKIM

Przede wszystkim wskazać tu należy na wykro-
czenie odmowy szczepienia. Kwestia skuteczności
i zasadności dokonywania szczepień co pewien czas
powraca do mediów i jest ona szeroko komentowa-
na. W ramach wykroczeń musimy jednak pamiętać,
że Kodeks wyraża się ściśle: osoba, która pomimo za-
stosowania środków egzekucji administracyjnej, nie
poddaje się obowiązkowemu szczepieniu ochronne-
mu przeciwko gruźlicy lub innej chorobie zakaźnej
albo obowiązkowemu badaniu służącemu wykryciu
lub leczeniu gruźlicy, choroby wenerycznej lub innej
choroby zakaźnej podlega karze grzywny do 1.500
złotych albo karze nagany.

Pośrednio zdrowia dotyka również ostatnie
z omawianych wykroczeń wskazujące, że ten, kto,
mając obowiązek utrzymania czystości i porządku
na nieruchomości nie wykonuje swoich obowiązków
podlega karze grzywny do 1.500 złotych albo karze
nagany.

W następnym artykule zakończymy temat wy-
kroczeń. 

RADCA PRAWNY MARCIN MACHYŃSKI

KANCELARIA.WALCZ@GMAIL.COM

PORADNIK PRAWNY

TO JUŻ PRAWIE KONIEC WYKROCZEŃ

Zespół Szkółki Piłkarskiej
„Orzeł 2010'” RETTIG Wałcz wziął
udział w turnieju Chojniczanka CUP. 

Drużyna trenera Piotra Czerniewicza w minioną
sobotę rozegrała w swojej grupie pięć spotkań. Wygry-
wając z Chojniczanką Chojnice 2-0, Ułanami Gru-
dziądz 4-0, JFA Przechlewo 5-1, Concordią Elbląg 1-0
oraz poniosła porażkę z drużyną Lechii Gdańsk 1-4.
Zespół zajął drugie miejsce w grupie, zdobywając 12
pkt., podobnie jak Lechia Gdańsk, która dzięki lepsze-
mu stosunkowi bramek zajęła pierwsze miejsce.
W ćwierćfinale „Orzeł” zmierzył się z zespołem Benia-

minka 03 Starogard Gdański. Po zaciętym spotkaniu
drużyna z Wałcza uległa 0-1 i ostatecznie została skla-
syfikowana na szóstym miejscu w całym turnieju, któ-
ry wygrał zespół Lechii Gdańsk. 

Indywidualną nagrodę otrzymał zawodnik S. P.
„Orła 2010” Jakub Czerniewicz, który z największą
ilością strzelonych bramek został wybrany najlepszym
zawodnikiem turnieju. Drużynę S. P. „Orzeł 2010”
RETTIG w Chojnicach reprezentowali: Igor lenczew-
ski, Szymon Olesiński, Jakub Lasota, Jędrek Kwa-
śniewski, J. Czerniewicz, Oliwier Kruczek, Jakub
Kraszkiewicz, Maks Gródka, Jacek Świrk oraz Kacper
Filka.

OPRAC. MK

Czerniewicz najlepszym zawodnikiem
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Wczoraj i dziś...

Drodzy czytelnicy. Jeśli macie ciekawe zdjęcia, które ukazują nam jak było kiedyś, to zachecamy Was do wysyłania ich na adres extrawalcz@gmail.com Najciekawsze z nich mogą
pojawić się na łamach naszego tygodnika. Poszukajcie w szufladach oraz w albumach.  

Agnieszka i Mirosław Ignaszakowie
– właściciele gospodarstwa rolnego
w Lubieszy (gmina Tuczno) otrzymali
najważniejszą nagrodę w branży
– złote jabłko i list gratulacyjny
od prezydenta RP. To prestiżowe wy-
różnienie przyznali Ignaszakom człon-
kowie kapituły XX Ogólnopolskiego
Konkursu „Rolnik – Farmer Roku”. 

Do tej pory rolnicy z Lubieszy mogli
się pochwalić m.in. tytułem mistrza wo-
jewódzkiego Agroligi, złotym laurem dla
najlepszego gospodarstwa w kraju oraz
drugą lokatą w plebiscycie „Rolnik roku”
Głosu Szczecińskiego. Na dożynkach
prezydenckich A. i M. Ignaszakowie
otrzymali także list gratulacyjny i puchar
od prezydenta Bronisława Komorow-

skiego. Złote jabłko i pierwsza lokata
w kategorii „gospodarstwo rodzinne
– produkcja roślinna” to jednak najwięk-
szy z dotychczasowych sukcesów.
Pod uwagę brane były m. in.: efektyw-
ność gospodarowania mierzona wydaj-
nością i uzyskanymi plonami w niesprzy-
jających warunkach, dynamiczny rozwój
gospodarstwa, umiejętność pozyskiwa-
nia i wykorzystania środków z funduszy
Unii Europejskiej, uczestnictwo szkole-
niach krajowych i międzynarodowych,
a także zaangażowanie w działalności or-
ganizacji społecznych i samorządowych
oraz oddziaływanie na społeczność lokal-
ną poprzez dawanie przykładu dobrego
gospodarstwa. Członków kapituły, któ-
rzy odwiedzili gospodarstwo Ignasza-
ków, przekonało m.in. pełne nawadnia-

nie upraw. 
– To dla nas wielkie wyróżnienie

i ogromne zaskoczenie. Tej nagrody kom-
pletnie się nie spodziewaliśmy. Konku-
rencja była ogromna, bo z grona 280 go-
spodarstw w kraju nasze zakwalifikowa-
ło się do ścisłej trzydziestki i zajęło
pierwsze miejsce – wyznaje Mirosław
Ignaszak. – Nominowani zostaliśmy
przez wałecki oddział ODR, za co ser-
decznie pragniemy podziękować kierow-
nictwu i wszystkim pracownikom. Dzię-

kujemy też rodzicom, bez nich nie zdo-
bylibyśmy żadnego wyróżnienia. Mamy
nadzieję, że ich nie zawiedliśmy i mogą
być z nas dumni. 

M. Ignaszak podkreśla, że rolnictwo
i uprawa roślin to jego wielka pasja. Za-
czynał w 2003 roku od gospodarstwa li-
czącego 4 hektary, trzy lata później ro-
dzice przepisali mu 14, potem dorobił
się 70 hektarów, teraz ma ich blisko sto.
W swoim gospodarstwie uprawia m.in.
ziemniaki jadalne, zboża i rzepak. ZB

Rolniczy Oscar

Wałcz
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Do Fede-
racji Konsu-
m e n t ó w
w p ł y w a ł y
skargi związa-
ne z zawiera-

nymi przez spółkę Korporacja Finansowa
Skarbiec sp. z o.o. z siedzibą w Słupsku
(obecnie działająca pod nazwą,, Pomocna
Pożyczka” sp. z o.o. z siedzibą w Gdań-
sku), umowami pożyczki gotówkowej.

Spółka reklamowała swoją ofertę po-
życzkową jako „pożyczka bez zabezpie-
czeń”, „pożyczka bez BIK”, „szybka po-
życzka”. Ten sposób prezentowania oferty
powodował zainteresowanie wśród konsu-
mentów mających niewielkie dochody,
ograniczoną zdolność kredytową lub na-
wet problemy z bieżącą spłatą zobowią-
zań, którzy w większości przypadków nie
mogli uzyskać kredytu w sektorze banko-
wym. Mechanizm zawierania umowy
opierał się na przekonywaniu klienta, że
procedura jest szybka i prosta. Informowa-
no konsumenta, że jedynym wymogiem
wypłaty pożyczki jest wpłata opłaty przy-
gotowawczej, wystarczającym zabezpie-
czeniem spłaty pożyczki będzie weksel in
blanco a wypłata pożyczki (całości wnio-
skowanej kwoty) nastąpi niezwłocznie
– nie później niż w dwa tygodnie. Przed-
stawiono konsumentowi do podpisania,,
przedwstępną umowę pożyczki gotówko-
wej”. Pracownicy biura starali się wywrzeć
presję na konsumencie do podpisania
umowy w tym samym dniu mówiąc, że:
jest to oferta promocyjna z okazji jubile-
uszu, nastąpi zmiana oferty na mniej ko-
rzystną, że przyspieszy to wypłatę.
W większości przypadków konsumenci
nie mieli czasu na zapoznanie się z umową
i jej warunkami. Czasami dokument
umowy otrzymywał pocztą do domu,
a nie przy podpisaniu umowy. Konsu-
ment otrzymywał blankiet do wpłaty
opłaty przygotowawczej na poczcie lub
banku, nigdy w biurze. W tym momencie
procedura podpisania umowy podlegała
zakończeniu, jednak po 14 dniach spółka
wysuwała żądania z dodatkowych zabez-
pieczeń na wnioskowaną pożyczkę. Żąda-
nia były tak wygórowane, że praktycznie
nie do wypełnienia, a konsument nigdy
nie otrzymywał zwrotu wpłaconej opłaty
przygotowawczej, także gdy skorzystał
z możliwości odstąpienia od umowy kre-
dytu konsumenckiego. Według mnie jest
to typowe postępowanie firmy pracującej
w systemie konsorcyjnym (tzw. argentyń-
ski). W związku z powyższym Prokuratu-
ra Okręgowa w Gdańsku prowadzi postę-
powanie wobec „Skarbca” i „Pomocnej Po-
życzki” dotyczące doprowadzenia w okre-
sie od 22.07.2002 do lipca 2013 r.
w Gdańsku i innych miejscowościach,
w celu osiągnięcia korzyści majątkowej,
szeregu osób do niekorzystnego rozporzą-
dzenia mieniem w postaci opłat przygoto-
wawczych, pobieranych przy zawieraniu
przedwstępnych umów pożyczki.

Proszę wszystkich konsumentów, któ-
rzy mieli podobne doświadczenia z w/w fir-
mami, o przyłączenie się do postępowania ja-
ko poszkodowani. Zgłoszenia proszę kiero-
wać pod adresem: Prokuratura Okręgo-
wa VI Wydział do spraw Przestępczości Go-
spodarczej ul. Wały Jagiellońskie 36 80-853
Gdańsk, zaznaczając Sygn. akt VI Ds. 65/12,
e-mail: prokuratura@gdansk.po.gov.pl

MIECZYSŁAWA ŁUKASZEWICZ, PREZES WAŁEC-

KIEGO ODDZIAŁU FEDERACJI KONSUMENTÓW 

Metoda „na skarbiec”

KĄCIK
KONSUMENTA

Mieszkańcy powiatu wałec-
kiego świętowali 69. rocznicę
powrotu swoich miejscowości
do macierzy. Uroczystości
upamiętniające te wydarze-
nia odbywały się m.in. w Wał-
czu, Człopie, Mirosławcu
i Szwecji. 

W Niepublicznej Szkole Podstawo-
wej w Szwecji rocznicę wyzwolenia, któ-
ra przypadała na 2 lutego, obchodzono
bardzo uroczyście. Odbyły się pokazy,
żywe lekcje historii i pogadanki. Z wizy-
tą do Szkoły przybyli saperzy, którzy
uczyli dzieci jak należy zachować się,
gdy znajdą niewybuch i zaprezentowali
sprzęt saperski. 

Z kolei grupa rekonstruktorów z Wiel-
kopolski przedstawiła prelekcję na temat
walk o Szwecję i przełamanie Wału Po-
morskiego. Dzieci obejrzały prezentację
i poznały ówczesne umundurowanie żoł-
nierzy, ich wyposażenie i ekwipunek. 

– To bardzo ważne, aby uczyć młode
pokolenie lokalnej historii – mówi dyrek-
tor szkoły Mirosława Bartczak. – Od tego
zaczyna się kształtowanie postaw patrio-
tycznych. 

„Ocalić od zapomnienia…” tymi sło-
wami burmistrz Mirosławca Piotr Pawlik
podsumował obchodzone co roku 10 lute-
go uroczystości upamiętniające walki

o Mirosławiec. W tym roku oprawa arty-
styczna była bardzo podniosła i uroczysta.
Na Placu Lotników goście, a wśród nich
m.in. poseł Paweł Suski, wicemarszałkowie
Anna Mieczkowska i Wojciech Drożdż,
wzięli udział w krótkiej modlitwie odpra-
wionej przez proboszcza ks. Edwarda Ma-
tyśniaka i capstrzyku wojskowego z udzia-
łem Kompanii Honorowej 12. Komendy
Lotniska w Mirosławcu. Dalsze uroczysto-
ści odbyły się w sali widowiskowej Ośrod-
ka Kultury.

Koncert noworoczny pod patronatem
honorowym marszałków województwa
zachodniopomorskiego „W krainie karna-
wału, operetki, musicalu” w wykonaniu
solistów opery na zamku w Szczecinie (Jo-
anny Tylkowskiej-Drożdż oraz Janusza Le-
wandowskiego) zgromadził naprawdę du-
żą widownię. Soliści wprowadzili pu-
bliczność w aurę niezwykłego muzyczne-
go przeżycia, co podkreśliły owacje na sto-
jąco. Za swój występ artyści otrzymali
kwiaty i serdeczne podziękowania.

W Wałczu, oprócz uroczystego cap-
strzyku na cmentarzu wojennym, koncer-
tu i wystawy fotograficznej, odbył się sze-
reg imprez sportowych zorganizowanych
z okazji 69. rocznicy powrotu miasta
do macierzy. Wałczanie, mieszkańcy oko-
licznych miejscowości i powiatów uczest-
niczyli m.in. w zawodach strzeleckich, tur-
nieju tenisa stołowego i turnieju szacho-
wym. Szczególnym zainteresowaniem cie-
szyły się turniej piłki nożnej najmłodszych

oraz tenisa stołowego. We wszystkich za-
wodach uczestniczyło ponad 270 osób. 

Z okazji 69. rocznicy wyzwolenia
Człopy, jak co roku, w szkole podstawowej
odbyły się uroczyste apele. Uczniowie
trzecich klas pod opieką swoich wycho-
wawczyń M. Macewicz i A. Buczkowskiej
przygotowały apel pod hasłem: „Człopa-
-kraina lasów i jezior”. Ich starsi koledzy
z klas szóstych uczcili tę rocznicę monta-
żem słowno-muzycznym oraz prezentacją
multimedialną. Honorowym gościem ape-
lu był jeden z pierwszych powojennych
mieszkańców Człopy – Stanisław Rogala,
który chętnie odpowiadał na pytania doty-
czące pierwszych dni, które spędził w mie-
ście zaraz po jego wyzwoleniu. Członko-
wie samorządu uczniowskiego przygoto-
wali dla uczniów miłą niespodziankę – ol-
brzymi tort z herbem Człopy. 

PK

Rocznicowe obchody

reklama

reklama
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Ciąg dalszy – pies najczęściej
zadawane pytania

Lepiej wybrać psa czy sukę?
Pies i suka mają tę samą wartość użyt-

kową, więc o wyborze zadecyduje raczej
upodobanie i sentyment. Suki są na ogół
subtelniejsze od psów i łatwiej je ułożyć,
dlatego w szkoleniu sprawią mniej kłopo-
tu. Należy jednak pamiętać, że podczas na-
uki do suki trzeba podchodzić z większą
wyrozumiałością, a środki przymusu sto-
sować adekwatnie do jej wrażliwości. Nie-
wątpliwą zaletą suk jest to, że łatwiej przy-
wiązują się do miejsca, w którym przeby-
wają. W przeciwieństwie do psów nie ma-
ją skłonności do ucieczek i włóczęgostwa
– poza okresem cieczki, wówczas nasza
pupilka może wyruszyć na poszukiwanie
samca. W obronie i stróżowaniu suka w ni-
czym nie ustępuje psu, a niejednokrotnie
potrafi być bardziej bojowa i zadziorna. 

Natomiast zwolennicy psa muszą wie-
dzieć, że wymaga on stałego nadzoru i dys-
cypliny oraz zdecydowanego postępowa-
nia ze strony wychowawcy. Na pewno ma
większe skłonności do ucieczek, ponieważ
interesują go wszystkie suki w okresie

cieczki. Ponadto nie cechuje go silne przy-
wiązanie do miejsca stałego pobytu, z któ-
rego lubi się nieraz oddalić w poszukiwa-
niu nowych wrażeń. Już od początku mu-
simy zwracać na to uwagę, ponieważ gdy
raz spróbuje ucieczki, będzie to chciał ro-
bić coraz częściej, aż przejdzie mu to w na-
wyk włóczęgostwa, który jest trudno wy-
korzenić. Podczas wychowywania i szkole-
nia psy lubią pokazywać swoje „ja”, są też
krnąbrniejsze, co wynika z instynktu przy-
wódczego i bardziej rozwiniętego popędu
do walki. Podczas egzekwowania karności
środki przymusu fizycznego w stosunku
do psa muszą być ostrzejsze, a czasami dra-
styczne, jeśli uzewnętrzni on przejawy
buntu bądź agresji w stosunku do wycho-
wawcy. Prosimy się jednak nie przerażać.
W praktycznym obcowania z psem i suką
wspomniane różnice nie występują w tak
ostrej formie zbyt często, a nieraz trudno
je w ogóle dostrzec.

Lepiej wybrać psa młodego czy
już dorosłego?

Przy tym wyborze nie możemy się
kierować upodobaniami czy sentymen-
tem, musi on być świadomy. W podjęciu
decyzji powinniśmy brać pod uwagę za-
równo plusy, jak i minusy. Najlepiej jest za-
brać szczenię od hodowcy w wieku 7–8
tygodni, ponieważ w tym okresie rozwoju
psychicznego najłatwiej akceptuje ono
zmianę środowiska. Jednak z młodym
psiakiem będziemy mieli więcej kłopotu,
musimy bowiem zadbać o zabezpieczenie
go przed chorobami wieku szczenięcego
oraz właściwe wychowanie. Należy także
prawidłowo go żywić i zapewnić mu dużo

ruchu, by nie doprowadzić do fizycznych
ułomności. Trzeba pamiętać, że do piątego
miesiąca życia szczenięcia najintensywniej
kształtuje się jego psychika, musimy więc
zaznajomić je ze wszystkimi zjawiskami
otoczenia, wszelkie zaniedbania mogą
mieć nieodwracalny skutek. Zaletą takiego
wyboru jest to, że sami zadbamy o wycho-
wanie psiaka, co w przyszłości ułatwi nam
jego szkolenie.

Jeśli zdecydujemy się na psa dorosłe-
go, ominą nas wszelkie niedogodności
związane z wiekiem szczenięcym, lecz
możemy mieć problemy z jego wychowa-
niem, jeśli poprzedni właściciel zrobił to
źle. Przy nabywaniu dorosłego osobnika
nie jesteśmy w stanie ocenić jego stanu
psychicznego oraz poziomu wychowania
czy wyszkolenia. Dlatego najlepiej wziąć
ze sobą fachowca, który doradzi nam, jaką
wartość przedstawia nowy nabytek.

Z psem dorosłym możemy rozpocząć
szkolenie w pełnym zakresie, co jest nie-
wątpliwie zaletą. Kiedy przyprowadzimy
psa do domu, musimy zaznajomić go ze
wszystkimi członkami rodziny i z nowym
środowiskiem. Prosimy o przestrzeganie
zasady, by nie brać psa powyżej piątego ro-
ku życia, ponieważ w pełni się on do nas
nie przywiąże i nie zaakceptuje nowego
środowiska. Przestrzegamy też przed spro-
wadzeniem do domu psa zmanierowane-
go, gdyż jego wady mogą okazać się nie-
usuwalne. Nawet najlepszy treser będzie
bezsilny, gdy otrzyma do „obróbki” takiego
czworonoga.

ARTUR WACH, PRACA ZBIOROWA A. WACH, L.

WACH, WYDAWNICTWO NOVAERES, GDY-

NIA 2008 R.

KONTAKT DO AUTORA W CELU INDYWIDUAL-

NYCH PORAD POD NUMEREM 604 328 544.

NA CZTERY ŁAPY
��� 

98-letni staruszek przychodzi do lekarza
na badania kontrolne. Lekarz pyta go o

samopoczucie, na co staruszek
odpowiada: 

- Nigdy nie czułem się lepiej. Mam 18-
letnią narzeczoną. Jest w ciąży i wkrótce

będziemy mieć syna.
Doktor myśli chwilę i mówi: 

- Niech pan pozwoli, że opowiem panu
pewną historię: Pewien myśliwy, który

nigdy nie zapominał o sezonie myśliwskim,
wyszedł raz z domu w takim pośpiechu, że

zamiast strzelby wziął ze sobą parasol.
Kiedy znalazł się w lesie, z krzaków wyszedł

ogromny niedźwiedź. Myśliwy wyciągnął
parasol, wycelował w niedźwiedzia i

wypalił. I wie pan co stało się potem?
- Nie - odpowiada staruszek.

- Niedźwiedź padł martwy jak kłoda.
- Niemożliwe! - wykrzyknął staruszek. -

Ktoś inny musiał strzelić z boku!
- I do tego punktu właśnie zmierzałem...

��� 

Jest zakończenie roku szkolnego. Każde
dziecko przyniosło prezent z własnego

zakresu możliwości. Pani wiedząc, gdzie
pracują rodzice dzieci próbuje zgadnąć, co
dostała bez otwierania prezentu. Najpierw

prezent daje Ania. Pani wiedząc, że jej
rodzice pracują w kwiaciarni, potrząsa

pudełkiem i mówi:
- Aniu, czy to są kwiaty?
- Skąd pani wiedziała?

Później prezent daje Waldek. Pani wie, że
jego rodzice pracują w sklepie ze

słodyczami. Potrząsa pudełkiem i mówi:
- Waldku, czy to są czekoladki?

- Skąd pani wiedziała?
Sytuacja powtarza się kilkanaście razy.
Pani zawsze bez problemu zgaduje co

dostała. Jako ostatni daje prezent Jasio.
Pani wie, że jego rodzice pracują w branży
monopolowej. Nim potrząsnęła pudełkiem

zauważyła, że z pudełka coś wycieka.
Postanowiła to polizać.

- Jasiu, czy to jest szampan?
- Nie...

Pani postanowiła jeszcze raz
"skosztować":

- No to może ajerkoniak?
- Nie...

- Poddaję się, Jasiu. Co to jest?
- Świnka morska!

��� 

- Ale wczoraj była impreza u Kazia! Piliśmy
śliwkowy kompot rozrobiony ze

spirytusem.
- No i co z tego?

- Zaczęli mówić na mnie Jogobella.
- Dlaczego?

- Bo rzygałem ekstra dużymi kawałkami
owoców.

��� 

- Obywatelu plutonowy! Chciałbym
zameldować, że mamy chyba na kompanii

geja!
- Po czym to wnosicie?!

- Bo ktoś mi zaiwanił pomadkę i tusz do
rzęs!

reklama

reklama
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We wtorek, 11 lutego
w Szkole Podstawowej
przy Zespole Szkół im. We-
dlów-Tuczyńskich w Tucznie
odbyło się spotkanie na te-
mat zasad bezpieczeństwa
pracy w gospodarstwach rol-
nych. 

Prelekcję przeprowadzili goście z ko-
szalińskiego oddziału KRUS. Uczniowie,
którzy wyrazili chęć udziału w konkursie,
obejrzeli film, w którym ukazane były za-
grożenia podczas zabaw i pracy w gospo-
darstwie rolnym. 

Spotkanie zostało zorganizowane
w ramach udziału uczniów w IV Ogólno-
polskim Konkursie Plastycznym pod ha-
słem „Bezpiecznie na wsi – nie zbliżaj się
zuchu do maszyny w ruchu”. Celem kon-
kursu jest promowanie pozytywnych za-
chowań związanych z pracą i zabawą
na terenach wiejskich oraz poszerzenie
wiedzy na temat bezpieczeństwa i higieny
pracy w gospodarstwie rolnym. Dzięki
udziałowi w konkursie uczniowie rozwija-
ją swoją wrażliwość estetyczną oraz indy-
widualne zdolności twórcze. Tegoroczne
hasło „Bezpiecznie na wsi – nie zbliżaj
się zuchu do maszyny w ruchu” ozna-
cza, że prace plastyczne mają ukazywać
bezpieczną zabawę dzieci i ich pomoc

dorosłym w gospodarstwie rolnym, przy-
kłady zapobiegania wypadkom z udzia-
łem maszyn i urządzeń wykorzystywa-
nych w gospodarstwie rolnym. 

Głównym organizatorem konkursu
jest Kasa Rolniczego Ubezpieczenia Spo-
łecznego, współorganizatorem Państwo-
wa Inspekcja Pracy. Patronat honorowy
nad konkursem sprawuje Minister Rol-
nictwa i Rozwoju Wsi Stanisław Kalem-
ba. Patronat medialny: dwutygodnik
AgroSerwis, miesięcznik AGROmechani-
ka oraz Telewizja Interaktywna Agro-
News. com. pl.

Szkolnym koordynatorem konkursu
jest Magdalena Lewandowska. 
ZDJĘCIE I TEKST: MARZENA DOMAŃSKA-BIELA

Dokończenie str1
– Pan Marek po ostatnim głosowa-

niu utracił zaufanie i poparcie swoich

kolegów, jak jego klub głosował przeciw-
ko swojemu burmistrzowi. To pewnie
główny powód – uważa radny Józef Ki-

ziuk z klubu „Wspólny Wałcz”. – Jestem
zaskoczony. Nic nie wskazywało na tę
decyzję. Oczekiwaliśmy na rozmowy
z „Alternatywą”. Oceniam pana Marka
jako wiceburmistrza w miarę pozytyw-
nie. Był operatywny i aktywny. Starał
się, choć nie wszystkie jego pomysły by-
ły trafione, np. utworzenie Młodzieżo-
wego Ośrodka Wychowawczego.

– Podejmowanie tej decyzji długo
trwało, ale wyszedł z tego (M. Matela
– dop. aut.) z twarzą. Nie łatwo rezy-
gnuje się z apanaży. Jednak decyzja jest
słuszna. Na pewno bolesna i nie podjęta
pochopnie – mówi Bożena Terefenko,
przewodnicząca Rady Miasta w Wałczu.
– Nie uważam, że Marek Matela odcho-
dzi z polityki. Jestem przekonana, że po-
jawi się w wyborach. Nie oceniam jego
ani pozytywnie, ani negatywnie. Orga-
nizacyjnie jest dobry, ale jego działal-
ność była marginalizowana. Nie miał po-
la, żeby się wykazać.

– Facet ma jaja! Nie boi się trudnych
i kontrowersyjnych decyzji. Nie ma zbyt
wiele takich osób – podkreśla Krzysztof
Piotrowski, szef SIO „Alternatywa”.
– Marek był bardzo dobrym wiceburmi-

strzem z głową pełną pomysłów i czło-
wiekiem bardzo otwartym. Gdyby nie
on, nie byłoby w Wałczu m.in. „Lata
z radiem”. Na Galę Bokserską „Wojak
Boxing Night” z budżetu miasta nie zo-
stała wydana ani jedna złotówka. Gdyby
nie Marek, wędkarze do dzisiaj nie mo-
gliby łowić na jeziorze Zamkowym. Od-
ważnym był pomysł z MOW, co mogło-
by uchronić rzeszę nauczycieli z Wałcza.
Marek to też człowiek w pełni oddany
dla sportu.

– Nie znam powodów rezy-
gnacji pana Marka Mateli ze stanowiska,
ale myślę że dla środowiska sportowego
jest to duża strata – mówi Adam Łuka-
szewicz, trener UKS „Orzeł 2010” Wo-
men PZZ Wałcz. – Pan Matela jest zwią-
zany ze sportem i zna problemy z jakimi
borykają się kluby sportowe. Jednak
mam nadzieję, że decyzje podjęte
na spotkaniach z przedstawicielami klu-
bów, do których doprowadził pan Ma-
rek i które zostały zaakceptowane przez

wszystkich ich przedstawicieli nie ule-
gną zmianie.

Dzień złożenia rezygnacji
przez Matelę ma wymiar symboliczny.
Dziś (12 bm.) nastąpiło poświęcenie
sztandaru miasta. Mało kto wie, że jego
przyjęcie było możliwe tylko dlatego, że
Matela w ciągu niespełna dwóch tygo-
dni skompletował dokumentację i ode-
brał pozytywną opinię nt. herbu Wał-
cza. Wszystkie papiery dostarczył na rę-
ce burmistrza Bogusławy Towalewskiej
zaledwie dwie godziny przed uroczystą
Sesją Rady Miasta w kwietniu 2013 r.

Między Matelą, a Towalewską
nie układało się najlepiej od samego po-
czątku. Matela był traktowany przez
burmistrza jak trudny koalicjant, a nie
przydatny partner. Burmistrz mu nie
ufała. I to nie tylko w kwestii podległych
mu wydziałów w ratuszu, co mogło pod-
cinać skrzydła 30-latkowi…

MARCIN KONIECKO

Bezpieczna wieś

Rozwód Mateli z Towalewską
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Poniżej publikujemy list naszego mieszkańca - Zdzisława
Sokołowskiego o jednym z żołnierzy, którzy zginęli w

czasie walk o przełamanie Wału Pomorskiego.

WWSSPPOOMMNNIIEENNIIEE

Tam gdzie trawy, powoje i rumianki
pachnące

tam gdzie sosny co wiedzą tak wiele
gdzie wojenne wspomnienia leżą w

ciszy na łące
przyszedł chłopak z dziewczyną w

niedzielę

On wysoki i silny ona w letniej
sukience

zła na niego że splątał jej włosy
on uśmiechnął się czule wziął

dziewczynę na ręce
pocałował i zaniósł we wrzosy

Słuchaj miła - spoważniał, objął
mocniej dziewczynę

tu w tych wrzosach mój ojciec
gdzieś leży

dostał w głowę odłamkiem i żył
jeszcze godzinę

a los życie jak tętno mu mierzył

List napisał przed bojem pełen
żołnierskich obaw

choć w tym liście zapewniał swą żonę
że po wojnie tu razem życie zaczną

od nowa
lecz już w Wałczu a nie w

Deutsch-Krone

Nie doczekał się ojciec i zostawił
nas dwoje

gdzie głód w domu był gościem
codziennym

a faszyści brukali imię matki i moje
nazywając tę podłość - losem

wojennym

Lecz gdy cisza nastała i wróg głowę
pochylił

kiedy gwiazdę dostałem od Miszy
matka cicho szepnęła - tak czekałam

tej chwili
i z radością słuchała tej ciszy

Potem były pociągi, mała stacja i błoto
ktoś nas podwiózł furmanką do rynku

-to już teraz tak blisko więc
pójdziemy piechotą

aż do miejsca gdzie zginął twój
ojciec - synku

Przyszły lata sztubackie, później była
matura

potem ciebie spotkałem dziewczyno
i w tym miejscu się kończy ta opowieść ponura
o mym mieście i ojcu który tu zginął

Zasmuciła się ona, on gdzieś patrzył
przed siebie

łza spłynęła cichutko na kołnierz
taka piękna pogoda, ani chmurki

na niebie
i ich dwoje i łza i ten… żołnierz!

Lipiec 1978 r.

Na cmentarzu wojennym 12
lutego odbył się apel z oka-
zji 69. rocznicy przełamania
Wału Pomorskiego i przywró-
cenia Wałcza do macierzy.
Tegoroczna uroczystość mia-
ła wyjątkowy wymiar – po-
przedzona była mszą w ko-
ściele pw. św. Mikołaja, pod-
czas której nastąpiło poświe-
cenie miejskiego sztandaru. 

Jak co roku na cmentarz przybyli
przedstawiciele władz samorządowych,
organizacji kombatanckich, duchowień-
stwa, wojska, policji, straży pożarnej oraz
instytucji, zakładów pracy i placówek
oświatowych. Specjalnymi gośćmi byli ks.
biskup Edward Dajczak, wicemarszałek
Anna Mieczkowska i poseł Paweł Suski. 

– Spotykamy się po raz kolejny
na cmentarzu wojennym w Wałczu, aby
dać świadectwo i wyraz naszej pamięci
o tym, co wydarzyło się na tej ziemi w lu-
tym 1945 roku – mówiła burmistrz Bo-
gusława Towalewska. – Były to wydarze-
nia, które zmieniły bieg zdarzeń ostatnich
dni II wojny światowej oraz losy Polski
i Polaków. Przełamanie Wału Pomorskie-
go i wyzwolenie Wałcza otworzyło nam
wszystkim bramy do niepodległości
i stworzyło szansę nowego życia dla kilku
już pokoleń mieszkańców naszego miasta.
Dziś wracamy pamięcią do tamtych luto-
wych dni i uzmysławiamy sobie z jaką siłą
musiało bić serce tych, którzy stawali
do walki za ojczyznę, nie pytając, albo nie
otrzymując odpowiedzi: jaka ona ma być.
Stawali do walki za niepodległość, cokol-
wiek ma ona oznaczać. Za przyszłe poko-
lenia. 

Uczestnicy uroczystości minutą ciszy
uczcili pamięć kombatantów, którzy ode-
szli w ostatnim roku. 

– To piękne miasto zostało zdobyte
dokładnie 69 lat temu, w niezwykle trud-
nej batalii o przełamanie Wału Pomorskie-
go, jaką przyszło stoczyć 1 Armii Wojska
Polskiego – mówiła wicemarszałek Anna

Mieczkowska. – To była pierwsza prze-
prowadzona samodzielnie i z wielkim
sukcesem operacja Wojska Polskiego, nie-
stety okupiona wieloma ofiarami, których
pamięć dzisiaj czcimy. Spotkaliśmy się tu
dzisiaj, by oddać należny szacunek wszyst-

kim bohaterom tamtych tragicznych wy-
darzeń. 

Po modlitwie odmówionej przez ks.
biskupa E. Dajczaka, odczytano apel pole-
głych i wystrzelono salwę honorową. Na-
stępnie pod pomnikiem złożono wieńce

i wiązanki kwiatów. Uroczystości z oka-
zji 69. rocznicy przełamania Wału Pomor-
skiego zakończył koncert Reprezentacyj-
nego Zespołu Artystycznego Wojska Pol-
skiego w Wałeckim Centrum Kultury. 

ZB

Wyzwolenie pod sztandarem

Bez
komentarza....
Tutaj jest miejsce na fotografie dziwne,
niestandardowe, pokraczne sytuacje,
zdarzenia i ciekawostki. Zarówno te

absurdalne, banalne, wzruszające, jak i
ośmieszające. 

Zdjęcia zostawiamy „Bez komentarza...”
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Renata Przemyk – tę postać zna nie-
mal każdy, kto choć trochę interesuje się
muzyką. Można nie być miłośnikiem jej
twórczości, ale każdy ją zna choć w nie-
wielkim stopniu. W Wałczu będzie moż-
na ją zobaczyć na deskach w Wałeckim
Centrum Kultury już 22 lutego o godzi-
nie 19: 00 z okazji XXV-lecia działalności
artystycznej. Specjalnie dla naszych Czy-
telników krótki wywiad z Renatą Przemyk
przeprowadził Piotr Kurzyna 

P. K. Na początku wszystkiego najlep-
szego, bo niedawno (10 lutego) obchodziła
Pani swoje urodziny. Zatem można powie-
dzieć, że w Wałczu świętować będzie Pani
podwójny jubileusz, bo połączony z XXV-
-leciem działalności artystycznej. Proszę
powiedzieć jaka jest recepta na utrzymanie
się z sukcesem w niszowej muzyce? Bo
do takiej zaliczam Pani twórczość.

R. P. Dziękuję za życzenia! Nigdy nie
umieszczałam swojej muzyki w jakiejś spe-
cjalnej kategorii, choć określenie „niszowa”
brzmi pociągająco, bo kojarzy się ze ści-
słym kręgiem wtajemniczonych pasjona-

tów. Większość z moich płyt zyskała status
złotej, a koncerty gramy nieprzerwanie
od tych 25 lat i nasz byt zależy od publicz-
ności. Moja wierna publiczność wspiera
mnie i przychodzi posłuchać na żywo i to
jej zawdzięczam sukces przetrwania
ćwierć wieku na scenie. Śpiewam z serca
to, w co sama wierzę i to, że w moim poj-
mowaniu świata i muzyki odnalazło się
tak wielu ludzi jest cudowne i nadaje sens
mojemu byciu na scenie. Nie mam recept.
Kocham to co robię.

P. K. Kto jest najczęściej na Pani kon-
certach? A może też inaczej, czyjej obec-
ności najbardziej Pani by sobie życzyła?

R. P. Każdej osoby, której podobają się
moje piosenki, każdej, na której robią wra-
żenie. Wiem już, że żadne podziały na gru-
py wiekowe czy społeczne w moim przy-
padku się nie sprawdzają. Przychodzą lu-
dzie, którzy się ze mną wzruszają i bawią.
Wrażliwcy i tacy, którzy lubią doszukiwać
się drugiego dna w tekstach. Są i tacy, któ-
rzy mają swoje ulubione melodie i śpiewa-
ją je razem ze mną. Wszyscy, którzy byli
raz mówią mi, że chcą przyjść jeszcze. I to

jest dla mnie najlepsza recenzja.
P. K. W Wałczu to nie jest pierwszy

koncert. Jakie ma Pani wspomnienia z tego
miasta? Z czym się najbardziej kojarzy?

R. P. Pamiętam ciepłe przyjęcia i mam
nadzieję, że tym razem też tak będzie. 

P. K. Śpiewa Pani że „Babę zesłał
Bóg”. Myśli Pani, że to dobrze? 

R. P. Dobrze, że tak śpiewam, czy do-
brze, że zesłał? (śmiech) Dwa razy dobrze!
To zabawna opowieść o relacjach damsko-
-męskich i o tym, że mimo różnic i kon-
fliktów, Bóg tak to wymyślił, że jedno bez
drugiego nie może żyć. 

P. K. Na najbliższym koncercie, czego
można się spodziewać i czego nie należy
się spodziewać? 

R. P. Będzie to koncert jubileuszowy
i bardzo się postaraliśmy, żeby był szcze-
gólnie interesujący. Wybraliśmy
z ogromnego repertuaru z płyt wyda-
nych przez te 25 lat dwadzieścia piose-
nek, tych najstarszych i tych młodszych.
Nie mogło zabraknąć największych
przebojów, tak jak i piosenek z pierwszej
płyty Ya Hozna. Będzie też jedna piosen-
ka premierowa zapowiadająca najnow-
szą płytę, która wyjdzie jesienią. Wiele
z utworów zagramy w nowych specjal-
nie na ten koncert przygotowanych aran-
żacjach. A wszystko w jubileuszowej sce-
nografii i oprawie świetlnej. Zależało mi,
żeby te koncerty były wyjątkowe. W po-
dziękowaniu wiernej publiczności za te
wspólne 25 lat i z zaproszeniem na kolej-
nej.

P. K. Dziękuję za rozmowę i do zoba-
czenia na koncercie

R. P. Dziękuję także i zapraszam
na spotkanie.

Renatę zesłał Bóg

Do 15 kwietnia w skansenie fortyfika-
cyjnym Grupa Warowna Cegielnia
można oglądać wystawę fotograficz-
ną „Wałcz i okolice – luty 1945”. Jej
wernisaż odbył się 9 bm.

Na wystawie zaprezentowano unika-
towe zdjęcia Józefa Rybickiego, żołnie-
rza 4 Dywizji Piechoty im. Jana Kiliń-
skiego wykonywane „na gorąco” na szla-
ku bojowym, m.in. podczas walk o prze-
łamanie umocnień Wału Pomorskiego.
Można więc było obejrzeć między inny-
mi ewakuację rannych, transport jeńców
wojennych i zniszczenia miast powstałe
w efekcie działań bojowych. 

– To oryginalne zdjęcia żołnierza,
który szedł szlakiem 1 Armii Wojska Pol-
skiego, są opisane przez autora, dlatego

identyfikacja nie przysparza problemów
– mówił kierownik skansenu GWC Bog-
dan Dankowski. – W zbiorach Muzeum
Ziemi Wałeckiej są też zdjęcia z lute-
go 1945 roku, czy też pierwszego okresu
po zakończeniu działań bojowych i z ich
identyfikacją niestety mamy problem.
Podczas wystawy, po zaprezentowaniu
zdjęć szerszej grupie odbiorców, pojawiły
się pewne tropy. Sprawdzimy to w tere-
nie i mam nadzieję, że na następnej wy-
stawie będziemy mogli pokazać te zdję-
cia już z podpisami. 

W trakcie wernisażu wyświetlono
także fragment Polskiej Kroniki Filmo-
wej z 1945 roku relacjonującej przebieg
walk o Wał Pomorski. I do tego materiału
skansen pozyskał prawa.

– Niektóre zdjęcia budzą wątpliwo-

ści. Pojawiają się głosy, że nie przedsta-
wiają Wałcza. W tej chwili niestety nie
da się tego zweryfikować – informuje B.
Dankowski. – Wychodzimy jednak z za-
łożenia, że autorzy kroniki użyli wszel-
kich dostępnych środków, żeby przybli-
żyć i w jakiś sposób wzmocnić odbiór
działań wojennych. Kronika filmowa do-
tycząca przełamania Wału Pomorskiego
jest cennym i wartościowym dokumen-

tem, który znajduje się w zbiorach Mu-
zeum Ziemi Wałeckiej. 

Wernisaż był też okazją do uroczy-
stego otwarcia nowego sezonu w Grupie
Warownej Cegielnia i zaprezentowania
nowego sprzętu przekazanego nieodpłat-
nie przez Ministerstwo Obrony Narodo-
wej, m.in. armaty przeciwlotniczej
z 1940 roku. ZB

Wystawa na wyzwolenie

reklama
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Ubiegły weekend upłynął pię-
ściarzom wałeckiego zespołu
pod znakiem ringowych poje-
dynków. Mimo że za nami do-
piero początek roku, pod-
opieczni Łukasza, Ryszarda
oraz Zbigniewa Butryńskich
wzięli udział już w czwartych
zawodach.

Po wizytach w Słupsku i Szczecinie
oraz zawodach organizowanych na sali
bokserskiej COS OPO w Wałczu, przy-
szedł czas na Sianów, gdzie zawodnicy
Korony wybrali się liczną grupą. Pod Ko-
szalinem, oprócz wałczan, zameldowało
się ponad 100 pięściarzy z całego kraju,
w tym wielu medalistów oraz medalistek
mistrzostw Polski. Karolina Iwanicka
i Anna Góralska miały przed sobą cięż-
kie zadanie, obie musiały walczyć z bar-
dziej doświadczonymi oraz bardziej uty-
tułowanymi rywalkami. 

– Po bardzo wyrównanych i emocjo-
nujących pojedynkach udowodniły, że
na tegorocznych imprezach rangi mi-
strzowskiej będzie trzeba się z nimi jesz-
cze bardziej liczyć – relacjonują trene-
rzy Korony. – Niejednokrotnie nasze
dziewczyny pokazały, że należą do wy-
różniających się pięściarek w kraju, każ-

dego roku przywożąc medale z mi-
strzostw Polski. Dlatego też systematycz-
nie podnosimy im poprzeczkę. Regular-
nie boksują z silnymi przeciwniczkami.
Widać, że przynosi to pożądane efekty,
bo z walki na walkę prezentują się coraz
lepiej.

Dobrze zaprezentowali się również
pozostali zawodnicy, w szczególności
najmłodsi, wygrywając większość swoich
walk, jak: Grzegorz Żmuda, Patryk
Wielgo, Hubert Adrych, Artur Nusz-
czyński, Bartłomiej Zając, Łukasz Ła-

wysz, Bartłomiej Kokoszka, Patryk Ła-
wysz oraz przygotowujący się do debiu-
tu w grand prix seniorów Mateusz Ma-
zur.

Trenerzy Korony pragną zachęcić
uczniów Gimnazjum im. Ks. Jana Twar-
dowskiego w Chwiramie do spędzenia
aktywnie ferii zimowych wspólnie z „Ko-
roną” Wałcz. Przy wsparciu gminy Wałcz
oraz dyrekcji szkoły przez całe ferie pro-
wadzone będą przez trenerów „Korony”
zajęcia bokserskie w hali sportowej gim-
nazjum. OPRAC. PK

Kolejny start pięściarzy „Korony”

W pierwszym w tym roku tur-
nieju bokserskim w Siano-
wie 8 lutego wystartowali za-
wodnicy nowego klubu bok-
serskiego. Głowa Boxing Te-
am to stowarzyszenie, które
przejęło zawodników BKS Bu-
kowina.

Z 10 zawodniczek i zawodników, któ-
rzy trenują przy ul. Chłodnej 12 w Wałczu
pod okiem braci Głowackich i Adama Ka-
lity tylko piątka znalazła rywali. 

Pierwszy w ringu z zawodników Gło-
wa Boxing Team zaprezentował się Kon-
rad Kozakowski. Młody zawodnik za rywa-
la miał zawodnika „Korony” Wałcz Grze-
gorza Żmudę. Walka obu wychowanków
Adama Kality nie była punktowana z racji
kategorii wiekowej. Młodzi zawodnicy
z Wałcza pokazali jednak w ringu wielkie
serce do walki i się nie oszczędzali. 

Drugim i najmłodszym zawodnikiem

Głowa Boxing Team był Kacper Palacz,
który za rywala miał bardzo dobrego i star-
szego od siebie zawodnika z klubu „Gar-
da” Wicko. Walka podobnie jak pojedynek
K. Kozakowskiego nie była punktowana,
ale młodziutki zawodnik Głowa Boxing
Team pokazał niesamowitą wolę walki
i zacięcie do pięściarstwa.

Po adeptach do ringu wyszli młodzicy,
a w tej kategorii wiekowej GBT reprezento-
wali bracia Kropidłowscy – Mateusz i Dawid.

– Mateusz miał za rywala dobrze zbu-
dowanego i silniejszego fizycznie zawodni-
ka „Czarnych” Słupsk. Mateusz szedł
do przodu, starał się wywierać presję i skra-
cać dystans. Był to jego pierwszy pojedy-
nek, a jego rywal imponujący tężyzną fi-
zyczną toczył kolejny pojedynek w karie-
rze. W trosce o zdrowie zawodnika, nie
chcąc zniechęcić Mateusza do dalszego
ciężkiego trenowania przerwałem pojedy-
nek w drugiej rundzie – mówi Adam Ka-
lita, który tym razem stał w narożniku za-
wodników z Wałcza.

Kolejnym zawodnikiem Głowa Bo-
xing Team był młodszy z braci Kropidłow-
skich. Dawid spotkał się z zawodnikiem
„Gardy” Wicko i po wyrównanym i zażar-
tym boju 29: 28 wygrał pojedynek z fawo-
ryzowanym rywalem. 

Ostatnim, który tego dnia miał rywala
był Kacper Szlaga, który w ringu zmierzył
się zawodnikiem „Czarnych” Słupsk. Wal-
ka na pełnym dystansie obfitowała w licz-
ne ataki z jednej i z drugiej strony. Dokład-
niejszy w swojej pracy był jednak zawod-
nik z Wałcza i to on decyzją sędziów jedno-
głośnie na punkty wygrał swój pojedynek.

– Myślę, że to jest dobre otwarcie
– mówi Jacek Głowacki. – Na pięć walk
stoczonych podczas pierwszych zawodów
przegraliśmy tylko jedną walkę. Nasi za-
wodnicy są młodzi, nie trenują bardzo dłu-
go, ale mam nadzieję, że wspólna praca do-
prowadzi nas na kolejnych zwycięstw.

Zawodników klubu Głowa Boxing Te-
am na zajęciach treningowych często od-
wiedza Krzysztof „Głowa” Głowacki, który
kolejny zawodowy pojedynek stoczy praw-
dopodobnie w maju, z całą pewnością obec-
ność i doświadczenie Krzysztofa będzie
wpływało na szybki rozwój zawodników.

Głowa Boxig Team dziękuje za pomoc
w zorganizowaniu wyjazdu do Sianowa
firmie Transmet Leszka Góreckiego oraz
Kasacji Pojazdów Panów Jana i Sebastiana
Kurowskich.

GBT zaprasza na zajęcia sportowe
dzieci i młodzież w poniedziałki, środy
i piątki o godzinie 17: 00 w sali bokserskiej
MOSiR-u Wałcz przy ul. Chłodnej 12. Za-
jęcia dla dorosłych odbywają się w tych sa-
mych dniach w późniejszych godzinach,
a więcej informacji dla dorosłych pod nu-
merem telefonu: 533 759 005.

OPRAC. MK

Udany debiut

Wyniki 
Kruk Trans - PHU Elektroinstalator 6:2 (3:0)

Matela i Przyjaciele - Mordor Ostrowiec 10:7 (3:1)  

ORS Przyszłość - Elmes 7:0 (2:0)

TS Kowalczyk - Pieczyrak&Owczarek  10:1 (4:1)  

PCMB - Transpil Spedition 2:4 (1;1)

Zajazd Korona - Mrówka Wałcz 2:4 (1:2)

reklama
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1. Działka rolna położona w obrębie geodezyjnym
Człopa 105 o numerze geodezyjnym 296/9 
i powierzchni 14,0749 ha (w tym następujące użytki:
RIVa 0,4859 ha, RV 3,9865 ha, RVI 4,6978 ha,
LsVI 1,1947 ha, N 3,7100 ha). Nieruchomość zapi-
sana jest w księdze wieczystej KO1W/00035496/1
prowadzonej przez Sąd Rejonowy w Wałczu. Nieru-
chomość nie jest obciążona hipotecznie.
Dział III i IV księgi nie wykazują wpisów.
Część nieruchomości jest w posiadaniu dzierżawcy
na podstawie umowy dzierżawy zawartej 
z Gminą Człopa do dnia 31.08.2017 r.

Cena wywoławcza – 160 000,00 zł

2. Działka rolna położona w obrębie geodezyjnym
Człopa Podgórze o numerze geodezyjnym 45 
i powierzchni 5,09 ha (w tym następujące użytki: RI-
Va 3,38 ha, RIVb 0,88 ha, RV 0,83). Nieruchomość
zapisana jest w księdze wieczystej KO-
1W/00035499/2 prowadzonej przez Sąd Rejonowy
w Wałczu. Nieruchomość nie jest obciążona hipo-
tecznie. Dział III i IV księgi nie wykazują wpisów.
Powyższa nieruchomość w całości jest w posiadaniu
dzierżawcy na podstawie umowy dzierżawy zawartej
z Gminą Człopa do dnia 31.08.2016 r.

Cena wywoławcza – 79 900,00 zł

3. Działka rolna położona w obrębie geodezyjnym
Drzonowo o numerze geodezyjnym 130/2 
i powierzchni 3,74 ha (w tym następujące użytki:
RIVb 0,91 ha, RV 2,10 ha, RVI 0,68 ha, N 0,05 ha).
Nieruchomość zapisana jest w zbiorczej księdze wie-
czystej KO1W/00032862/7 prowadzonej przez Sąd
Rejonowy w Wałczu. Nieruchomość nie jest obciążo-
na hipotecznie. Dział III i IV księgi nie wykazują wpi-
sów.
Powyższa nieruchomość w całości jest w posiadaniu
dzierżawcy na podstawie umowy dzierżawy zawartej
z Gminą Człopa do dnia 27.10.2015 r. 

Cena wywoławcza – 59 900,00 zł

4. Niezabudowana działka gruntu o numerze geode-
zyjnym 215/1 i powierzchni 0,12 ha położona 
w Wołowych Lasach. 
Nieruchomość zapisana jest w księdze wieczystej
KO1W/00039555/1 prowadzonej przez Sąd Rejo-
nowy 
w Wałczu. Nieruchomość nie jest obciążona hipo-
tecznie. Dział III i IV księgi nie wykazują wpisów.

Cena wywoławcza – 46 000,00 zł 

Działki opisane w pkt. 1, 2 i 3 są w posiadaniu dzier-
żawców na podstawie umowy dzierżawy zawartej
z Gminą Człopa.
W przypadku nabycia nieruchomości przez osobę nie
będącą dzierżawcą, nabywca wstąpi 
w prawa i obowiązki Wydzierżawiającego.
Dzierżawca ma prawo skorzystać z prawa pierwoku-
pu w trybie i na zasadach określonych 
w ustawie z dnia 11 kwietnia 2003 roku o kształto-
waniu ustroju rolnego Dz. U. Nr 64 poz. 592.

Przetarg odbędzie się w dniu 10 marca 2014 r. (po-
niedziałek) 
o godz. 9.00 w sali nr 19 w Urzędzie Miasta i Gminy
Człopa.

Warunkiem uczestnictwa w przetargu jest wpłacenie wadium
wwysokości 10% ceny wywoławczej dodnia06 marca2014
r. nakonto Urzędu Miasta iGminy wCzłopie: Spółdzielczy Bank
Ludowy 
wZakrzewieO/Człopa nr 22894400033900388320000030.

W dniu 06 marca 2014 r. wadium musi zostać za-
księgowane na koncie urzędu.

Wadium wpłacone przez oferenta, który wygra prze-
targ zostanie zaliczone na poczet ceny nabycia, 
a w przypadku uchylenia się przez tą osobę od za-
warcia umowy wadium przepada na rzecz sprzeda-
jącego.

Nabywca nieruchomości wznawia znaki graniczne
na własny koszt.

Ogłoszenie o przetargu zostaje podane do publicznej
wiadomości na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu
Miasta i Gminy w Człopie, na tablicach ogłoszeń
na terenie miasta Człopa oraz na tablicach ogłosze-
niowych sołectw na terenie których znajduje się zby-
wana nieruchomość, a także na na stronie interneto-
wej: www.czlopa.pl” www.czlopa.pl oraz
www.bip.czlopa.pl w zakładce „ogłoszenia”.

Szczegółowe informacje na temat warunków sprze-
daży można uzyskać w Urzędzie Miasta 
i Gminy w Człopie, ul. Strzelecka 2, tel. 67 259 10 69
wewnętrzny 44.
(wyciąg z ogłoszenia o przetargu)

Burmistrz Miasta i Gminy Człopa 
ogłasza ustny przetarg nieograniczony 

na sprzedaż nieruchomości położonych na terenie Gminy Człopa


